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w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. 8 0 . — złr. IO .— złr. S . — złr. 8 .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 81.— złr. IO&Oc.— złr. 5 8S c.— złr. 8.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 8 4 .- złr. 18—  złr. O .— złr. 8 8& c
P renum eratę przyjm ują:

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U ”  p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicę.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie- 
siąca. j,

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniój przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „C ZA SU “ za granicę, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

R raków  16 marca.
Dokąd idziemy? zapytać się godzi od­

czytawszy mowę hr. Bismarka, którą po­
daliśmy wczoraj. Idziemy tam, gdzie pro­
wadzi siła w polityce, kiedy warunki i inte- 
resa a nawet widoki państwowe stawia wy­
żej nad wszelkie prawo, a zasadą narodo­
wości i liberalizmem, jako środkami się po­
sługuje.

Hanower musiał zginąć lub być sprzy­
mierzeńcem Prus, czyli czynić ich wolę, 
przestać być niepodległym. Tego wymagały 
warunki państwowe i widoki Prus, a Prusy 
silniejsze. Minister coby był uznał prawa 
Hanoweru, byłby zdrajcą względem Prus. 
Oto podstawa polityki.

Owe widoki Prus, którym Hanower stał 
na drodze, którym poświęcić musiał swe pra­
wa lub zginąć, wskazane były zasadą na­
rodowości. Z zasady narodowości płynie u- 
trata praw narodowych; bo w moc zasady 
dowolnie stawianej zawsze fakt zaprzeczyć 
można, a przynajmniej go nieuznać. Naro­
dowość tylko jako fakt, czem jest rzeczy­
wiście, ma swe niezbite prawa; jako zasa­
da, czem nie jest, albo niema żadnych, albo 
stosownie do potrzeb silniejszego może je 
zachować lub utracić. Narodowość jako za­
sada, jest tylko narzędziem politycznem, 
narzędziem wybornem w polityce rasowej, 
czyli tak zwanych aglomeratów. Mowa hr. 
Bismarka nie zostawia żadnej w tej mierze 
wątpliwości. Warunki państwa i jedność 
Niemiec nakazywały anneksyą Hanoweru.

Polityka zaś aglomeratów, to polityka zdo­
byczy, anneksya to tylko jej forma. Wszy­
stkiego podstawą siła', pozorem zasada na­
rodowości, sankcyą liberalizm. Bo gdzież to 
owa polityka zdobyczy tak śmiało się sta­
wia, gdzież tak ogromne odbiera oklaski? 
W parlamencie zwołanym na podstawie wy­

borów powszechnych. Liberalizm niemiecki 
wtórując tej polityce, ogłasza przez jednego 
ze swych najradykalniej szych przedstawi­
cieli, „że gdyby Czechy i Morawy dostały 
się do Prus, musiałyby zostać Niemcami4'. 
Lud więc północnych Niemiec, przez swych 
reprezentantów, orzeka naprzód już utratę 
narodowych praw w domniemanych anne- 
ksyach. Otóż dokąd prowadzi polityka aglo­
meratów, obsłużona liberalizmem w parla­
mencie.

Przerażającą jest owa teorya zdobyczy 
nowoczesnej, wyłożona przez męża stanu, 
który jest takim mistrzem w praktyce; zdo­
byczy różniącej się od dawniejszej, źe nie 
samą siłą , ale fałszem uprawnić się jej u- 
daje; że sięga nierównie głębiej jak tamta, 
bo nie kraje tylko, ale spółeczności zagar­
nąć, wcielić i zlać a przerobić zamierza. 
To nie prawo zdobyczy, ale zdobycz pra 
wa. To nie ambicya tylko, ale systemat; 
nie zabór tylko, ale asymilacya. Następ 
stwem jej nie sama niewola tylko, ale śmierć, 
a raczej metamorfoza spółeczna. Miałźeby 
wiek X IX  być taką zdobyczą w dziejach 
świata napiętnowanym? Byłażby ona ostat- 
niem słowem tej polityki liberalnej, którą 
miał pretensyąinaugurować? Czy wiek nasz 
jest przeznaczonym na zatracenie wszelkiej 
idei prawa, na zniszczenie wszelkich indy- 
widalności spółecznych? Na ruinach star­
tych siłą i zmełtych na masę narodów, mia 
łaźby powstać Europa złożona z kilku tyl­
ko państw olbrzymich nieuznających żadnej 
zasady prócz unifikacyi, a nie mających ża­
dnego Boga prócz siły?..,.

Patrząc na to co się dzieje, zaprawdę roz- 
paczaćby przyszło, gdyby nie pewność, że 
i fałsz ma swoje granice. Podobnie jak fale 
Oceanu, usłuchać on musi wyższego głosu, 
gdy mu powie: „nie pójdziesz dalej!“. A 
chwila może nie tak daleką, jak się wy­
znawcom siły wydaje, gdzie prawo bez któ­
rego ludzkość obejść się długo nie może, 
znów należne sobie obejmie panowanie.

KORESPONDENTA CZASU.
I. w ów 15 marca.

(z) Upragniona od dawna, niezmierne dla k ra­
ju  rokująca korzyści instytucya, Bank Hipoteczny 
krajowy, wchodzi nareszcie w życie. Będzie on 
pośrednikiem pomiędzy kapitałami, umieszczoue- 
mi dzisiaj martwo w papierach najczęścićj zagra­
nicznych, a produkcyą krajową, i w tem też głó­
wna jest jego użyteczuość podnosząca bogactwo 
kraju. Ułatwiając obrót kapitałów z dostarczeniem 
pewności hipotecznćj, jakiój dotąd nie posiadały i 
wyższój dywidendy nad odsetki, które dzisiaj przy 
noszą, a kierując je  przemożnie ku podniesieniu 
produkcyi krajowćj, Bank podwójnie stanie się 
użytecznym, tak dla kapitału jak  przemysłu; sku­
piając albowiem rozstrzelone dzisiaj siły, w eko­
nomiczną przetworzy je potęgę. Wszystkie też 
dzienniki krajowe powitały równocześnie wiado­
mość o rozpisaniu subskrypcyi na akcye Banku 
ocenieniem całćj ważności nowego tego Zakładu 
kredytowego, z przychylnością, na jak ą  zasługu­
je. Nie można też wątpić, że podobnie i kraj cały

ocenia ważność jego i skwapliwie pospieszy do 
subskrybowania tćj małćj jeszcze liczby akcyj, 
jaka do rozebrania zostaje. Tym sposobem pozo 
staną w kraju zyski, jakie Bank akcyonarynszom 
swoim przyniesie, a zyski te jak  dziś nieomylnie 
obliczyć już można, będą bardzo znaczne, o wie­
le znaczniejsze niż przynoszą innego rodzaju pa­
piery publiczne, lub inne muićj pewne spekulacye. 
Co zaś także szczególnićj winno zachęcić do ro ­
zebrania akcyj, to nadzwyczaj dogodne i łatwe 
warunki subskrypcyi, dozwalające uczestnictwa 
nawet najmniejszym kapitałom. A i to jest rzecz 
ważna, że Bank według statutów swoich nie bę­
dzie się ograniczał, jak  niektórzy mniemają, na 
udzielaniu pożyczek na realnośei miejskie, ale o- 
bok tego i obok wszystkich innych zwykłych 
czynności bankowych, będzie dawał pożyczki na 
hipotekę majętności wiejskich, czem pożyteczność 
swą na cały kraj rozszerzy.

Tutejsza Kasa Oszczędności ofiarowała 400 złr. 
na Zakład chłopców osieroconych, zostający pod 
przewodnictwem i opieką księdza Kajetanowicza. 
Nie pierwszy to dar podobny ze strony tutejszćj 
Kasy Oszczędności, której dyrekcya w ten szla­
chetny sposób umie zużytkowywać częśćjnadwyż- 
ki zysków w rocznym swoim* bilansie. Aby oce 
nić doniosłość powyższego daru, potrzeba bliżej 
poznać stan i kierunek Zakładu wychowawczego, 
na którego wsparcie dodatek ten został przezna­
czony. Twórcą jego i zamiłowanym całą duszą o- 
piekunem, nieodstępnym kierownikiem znajdującej 
się w nim młodzieży, jest były kanclerz konsy- 
storza obr. orm. X. Kajetanowicz. Obecnie mieści 
się w Zakładzie 51 chłopców, pobierających nau­
kę w szkołach publicznych. Tych 51 chłopców to 
tyleż sierot wyrwanych z nędzy, ciemnoty i zanie 
dbania, wprowadzonych na drogę oświaty i mo­
ralności, wróconych spółeczeństwu, i sposobiących 
się na pożytecznych kraju obywateli. Jakiejże po­
trzeba było gorliwości i starań, ażeby bez fundu­
szów, bez rozgłosu i poparcia, poświęceniem je 
dynie i zapobiegliwością jednego kapłana, wielką 
chrześcianską powodowanego miłością i umiejące­
go uczuć całą wielkość przedsięwziętego zadania, 
stanął i wzrósł do dzisiejszego swego stanu Za­
kład tak pożyteczny dla spółeczeństv\a i kraju! 
Znalazł się wreszcie mąż szlachetny, co zapisał 
dom na pomieszczenie zakładu, tudzież utrzyma­
nie dwudziestu sierót, a po śmierci cały swój ma­
jątek na to przeznaczył. Zaprawdę trudno o pię­
kniejszy cel dobroczynności. Ale w Zakładzie znaj 
duje się, jak  powiedziałem, 51 chłopców. A zatem 
większa połowa pozostaje jedynie na opiece Bożej, 
na gotowości ludzi i korporacyi dobrej woli, będą 
cych w możności popierania dzieł dobroczynnych. 
Czyżby nasza Rada m iejska, która tyle co roku 
dobroczynnych rozdziela datków, nie mogła za przy­
kładem Kasy Oszczędności przyczynić się do wspar­
cia i tego Zakładu, będącego jednym $  najdro­
bniejszych w kraju? W zgląd, że Zakład nie o- 
granicza się na przyjmowaniu sierot tutejszych 
mieszczańskich, ale otwiera wrota swoje opuszczo­
nym sierotom z całego kraju, winien być jeszcze 
większym ku wspieraniu go bodźcem. Nadaje mu to 
nawet tytuł do uposażenia z fanduszów krajowych. 
A że Zakład X. Kajetanowicza na to ze wszech miar 
zasłngnje, przyzna każdy, przypatrzywszy się z bli­
ska celującym postępom w naukach jego wyeho- 
wańców, wzorowemu porządkowi i całemu w o- 
góle kierunkowi Zakładu.

L w ó w  14 marca.

-f- W dalszym ciągu uwag, jakie w nas budzi 
niedawno rozwinięte życie polityczne naszej pro- 
wincyi, natrafiam na nader ważny wzgląd sto­
sunku idei narodowej do polityki krajowej, wzgląd 
który częstokroć stawał się szkopułem, o który 
rozbijały się wszelkie zabiegi praktycznej polityki.

Wydawało się bowiem wielu, że polityka naro­
dowa a polityka krajowa to rzeczy odmienne, i

że zbyt służąc drugiej odstępuje się pierwszej, 
kiedy przeciwnie nie można służyć idei narodo­
wej nie strzegąc dość czujnie interesów prowin- 
cyonalnych krajowych, a znów nie można dosta­
tecznie popierać tych interesów krajowych nie o- 
pierając się o ideje ogólne, narodowe.

Tutaj oskarżyć można dotychczasową narodo­
wą politykę, że popełniono w niej wielki zasadni 
błąd, który tak ciąstk i jak  całość wiódł do zgu­
by. Kiedy bowiem wszystkie narody, a zwłaszcza 
prące nas z zachodu Niemcy, cywilizacyjnie i 
spólecznie stanowiące tak wydatną odrębność, ta ­
ką zjednoczoną a solidarną potęgę, rozczłonko­
wane politycznie każda część za siebie i dla sie 
bie działała, czerpała siły w wspólności narodo 
wej, ale nie oglądając się poza siebie partykular­
ne zbierała korzyści, my przeciwnie, niedość cy­
wilizacyjnie i spólecznie spojeni, niezbyt w je­
dność zrośli, politycznie dla tej jedności ciągłe 
stawialiśmy restrykcye. Kiedy tamte narody czer­
pały ze środka siłę narodową, ażeby częściami 
interesa narodowe coraz dalej posuwać, myśmy 
ściągali nasze działanie, ograniczali jego doniosłość, 
ciągłe ponosili ofiary z korzyści partykularnych 
na rzecz ułudnej jedności, negatywnego skoncen­
trowania się.

Na dowód powyższego oskarżenia nie potrze­
buję i nie będę przywodzić dat, zaniedbanych spo­
sobności, skrzywionych kolei, wolę przystąpić do 
tej chwili, która bodaj czy nie jest pierwszą w 
history i porozbiorowej, skoro część narodowa po­
djęła prowincyonalną politykę obydwoma rękami.

Przyznać należy, że reforma i poprawa była zu­
pełną i godną, i wnet okazały się jej korzyści. 
Weźmy którykolwiek z adresów uchwalonych przez 
nasz sejm a poznamy w nich całą godność i siłę 
wielkiej historycznej indywidualności, użytą na 
rzecz prawdziwie politycznych, bo praktycznych 
celów. To też jeśliśmy nie doszli jeszcze do zdo­
bycia sobie prerogatyw i praw odpowiednich na 
szym potrzebom, jeśli chwilowe zmiany zmniej­
szają nadzieję osiągnięcia tego, co w programie 
prowincyonalnem postawione— to już dzięki temu 
zwrotowi stanowisko, jakie Galicya zajęła w Mo­
narchii wobec innych ludów, a nawet wobec zmien­
nych ministerstw jest inne, jest nam odpowiednie. 
W wielkim konflikcie żywiołów narodowych w Au- 
stryi, o którego roztrzygnięciu byłoby szaleństwem 
orzekać, stoimy, nie jako ci Polacy, którym wszy­
stkiego można odmówić, bo chcą niemożliwości, a 
którym dosyć stworzyć przeciwwagę w jakiejś so- 
cyalnej lub plemiennej w aśni, aby ich ubezwła- 
dnić, ale jako  silne narodowe stronnictwo, dale­
kie od dróg negacyjnych, skore do wzmocnienia 
całości państw a, jeśli jego słuszne żądania będą 
zadowolone. Zadowolenie tych żądań, nie jest już 
sprawą naszą ale sprawą państwa, kwestyą ró­
wnowagi, kwestyą reorganizacyi państw a, o któ­
rej ma orzekać czy konstytucya, czy oktrojowa 
nie. Bądź co bądź stanowisko to raz zajęte, ufać 
należy, że stanowisko to utrzyma i wzmocni de 
legacya nasza, a ktokolwiek przyjdzie, aby urzą 
dzać państwo, będzie się musiał obliczyć z temi, 
którzy je zajmują.

Polityka narodowa nic na tem nie ucierpiała, 
polityka narodowa, którą częstokroć głosy nega- 
eyjue stawiają jako restrykcyę od praktycznego 
działania, od śmiałego czynu, jedną wszędzie wszy­
stkim częściom narodu wskazywałaby drogę: wy­
robienia sobie w każdej sytuacyi politycznych wa­
runków dla narodowości, j.:k znów na wewnątrz 
organicznego zespolenia. Słowem, polityka zna 
tylko dwie drogi: organiczną i atomizującą, twór­
czą i negatywną. Do pierwszej dochodzi się wol­
nością i pracą. W państwie Austryackiem, w obec 
wielkich niedostatków administracyjnych i polity­
cznych, korzystamy dzisiaj z wolności; drugi wa­
runek zależy od nas, aby czynne stanowisko przy­
niosło rezultata.

Lecz nie o tych mówię, bo nie przesądzam kwe- 
styi austryackiej, ale o wielkiej reformie narodo­
wej polityki, która jest sama przez się wielką wy­

graną. Nic bowiem, powtarzam, nie ucierpiała ii 
narodowa na podjęciu polityki krajowej, owsze^ 
zyskuje, bo choć w jednej części dochodzi do form 
realnych, praktycznych. Jak  całość narodu, poję­
cie ojczyzny jest ideą abstrakcyjną, syntezą dą­
żeń, potrzeb i wszystkich uczuć naszych — tak 
kraj i społeczność w nim osiadła, stawia ramy 
pozytywne, realne, praktyczne wszelkiemu działa­
niu. Poeta i artysta polski nie może być kra jo­
wym, ale narodowym, objąć całość idei, dążyć 
do najogólniejszego na cały naród wpływu,— ale 
polityk tak jak  przemysłowiec lub rolnik, winien 
często się ograniczyć na ciasnym zakresie, stanąć 
na podstawie warunków krajowych. Oderwać po­
litykę od poezyi, to zaiste trudne było u nas za­
danie, ale nieodzowne, aby jakikolwiek uczynić 
postęp.

Jeszcze przychodzi tutaj dotknąć drażliwego 
względu, które zawsze obce nie nasze podnoszą 
pisma, jakoby polityka prowincyonalna była tyl­
ko fazą dla polityki narodowćj, jakoby rola przez 
nas w państwie austryackiem przyjęta była tylko 
środkiem do dalszego zadania. Powiemy z publi­
cystą, nie jest rzeczą polityki wyrzekać się cze­
gokolwiek i przesądzać przyszłość, ale fałszem 
jest, aby polityka podjęta przez Galicyą, była tyl­
ko środkiem do dalszych widoków.

Nie nie ma też śladu w krajowćj polityce 
Galicyi traktowania jej za środek do jakiejś sze- 
rokićj polityki narodowćj, przed nami najpierw 
leży problemat państwa austryackiego zagrożone­
go w swojćj egzystencyi i egoistyczne interesa 
ludności polskićj z jćj koroną złączonćj. Wszelkie 
inne dążenia byłyby znów poświęceniem pozyty- 
wnćj polityki krajowćj, byłoby postradaniem swe­
go stanowiska i utratą z góry tego, co zyskać 
byśmy mogli dla celów narodowych- Tylko wro­
gie nam insynuacye mogą podejrzywać nas o ten- 
dencye dalćj idące niż wzmocnienie państwa i 
rozszerzenie autonomii krajowćj.

Wiedeń 14 marca.

*. Przybycie do Wiednia dwóch dostojników 
kościoła katolickiego z Morawy, arcybiskupa oło- 
munieckiego i biskupa berneńskiego, ściągnęło na 
się uwagę powszechną, a to dla tego, iż opinia 
dopatruje się pewnego związku między przyby­
ciem owych książąt kościoła a wypadkami poli- 
tycznemi, mianowicie zaś wiąże ich pobyt w Wie­
dniu z nowemi wyborami do sejmu. Mylnie atoli 
przypuszcza opinia, iż dwaj ci wysocy dostojnicy, 
którzy prócz znakomitego stanowiska w hierar­
chii kościelnej, z rodu swego górującą pozycyą 
w spółeczeństwie zajmują — arcybiskupem oło- 
munieekim je s t  landgraf Flirstenberg, biskupem 
berneńskim hrabia Schaffgotsche, — przez p. Beu- 
sta powołanymi zostali do Wiednia. Niemniej nie- 
uzasadnionem jest doniesienie niektórych centra­
listycznych dzienników tutejszych, jakoby prałaci 
ci powołanymi zostali przez koronę ad audien- 
dum verbum imperatoris, już dla tego samego, 
iż taki sposób objawiania zdania monarszego prze­
chował się tylko w tradycyach władzy monar­
szej w Węgrzech. Zapewnić was mogę, że głó­
wnie sprawy dyecezyalne ściągnęły owych dostoj­
ników kościoła do Wiednia; będąc zaś raz już 
w stolicy, nie zaniedbają się oni zapewnie przy 
sposobności poinformować nieco o sprawach pu­
blicznych w sferach urzędowych, mianowicie zaś 
zasiągnąć w tym przedmiocie języka, ile jest pra­
wdy w rozsiewanych od niejakiego czasu pogłos­
kach o zamiarze zastawienia dóbr kościelnych.

Wiedeń 14 marca.

— r. Politycy głębiej wzrokiem sięgający i 
nie dozwalający zakłócać swego poglądu owem 
usposobieniem tak ostentacyjnie pojeduawczem, 
które teraz okazują Węgrzy, ze srogim niepoko-

Część literacko - artystyczna.

ROCZNIK
Towarzystwa historyczno-literackiego

w  P a ry ż u  , ,
w księgarni Luxemburskiej r. 1867.

Poważniejsza część emigracyi polskiej z r. 1831 
powzięła zamiar za przybyciem swojem do Pary­
ża zawiązać towarzystwo, mające być dalszym 
ciągiem warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, które jak tyle innych krajowych instytucyj 
uległo rozwiązaniu i konfiskacie zbiorów wywie­
zionych do Petersburga. Pierwsi założyciele Pary­
skiego Towarzystwa orzekli w naczelnym artyku­
le swoich statutów, że celem onegoż będzie „Zbie­
ranie i ogłaszanie materyałów tyczących się da­
wnej Polski, je j obecnego położenia lub pomyśl­
ności przyszłej, a  to w widoku zachowywania i 
ożyw iania3 w opinii narodów współczucia, jak ie  
dla Polski okazywały“•

Przez dość wiele lat Towarzystwo nie wiele 
rcbiło dla historyi; więcej zajmowało się polityką, 
dostarczając wiadomości o sprawie polskiej izbom 
prawodawczym, zgromadzeniom i pismom publi­
cznym. Tym sposobem wypracowano w ciągu lat 
dziesięciu dwa tysiące memoryałów i wiele obszer­
nych dzieł. Był to sposób właściwy oświecenia 
cudzoziemców o stanie naszej sprawy — a jeżli nie 
doprowadził do żadnych rezultatów, to zawiązywa­
nie spisków i robienie powstań, doprowadziło kraj 
do ostatnich katastrof.

Wogóle działanie tego Towarzystwa miało kie­
runek wyłącznie polityczny — przynajmniej li tyl­

ko ten objawiał się na zewnątrz. W wewnętrznym 
jego składzie zajmowano się wyszukiwaniem i 
zbieraniem w jedną całość, cokolwiek biblioteki 
zagraniczne w księgach lub rękopismach, cokol­
wiek archiwa publiczne lub prywatne, przedsta­
wiać mogły jako materyał do historyi naszego 
narodu. Odpowiedniego organu nie miało Towa­
rzystwo literackie, a dopiero od r. 1856 zaczęło 
wydawać ważniejsze dzieła, między innemi: Niem­
cewicza podróże historyczne po ziemiach polskich; 
Alberti ducis Prussiae Libri de arte militari; 
Krzy. Radziwiłła Sprawy wojenne i polityczne; 
Inventarium prwilegiorum , literarum, diplomatum 
quincumquae archivo Regni Polonie continen- 
tur; Żywot Niemcewicza przez X. Adama Czarto­
ryskiego; księdza Lescoeur: Kościół katolicki w 
Polsce pod panowaniem rosyjskiem; Relacye nun- 
cyuszów Apostolskich itd.

Nie ma co powiedzieć: piękny szereg dzieł, i 
w tem podobno największa zasługa tego Towarzy­
stwa, które chociaż późno, bo w lat 25 od swego 
założenia wpadło na trop tej czynności wydawni­
czej, jednakowoż w krótkim czasie oddało przy­
sługę nauce historyi.

Dzisiejszy Rocznik, może się nazwać nową fazą 
w życiu towarzystwa literackiego; w najwłaści­
wszej bowiem formie przedstawi się naukowe dzia 
łanie tego ciała. Jakoż rzeczony Rocznik, mieszcząc 
w sobie kilka bardzo cennych artykułów, może 
się policzyć nietylko do najlepszych dzieł, jakie 
emigracya wydała, lecz nawet do najlepszych Ro­
czników wydawanych przez Towarzystwa Nauko­
we będące w kraju. Każdy przedmiot obudzą tu 
najżywszy interes, jak  to widać ze samego spisu 
artykułów, który tu podajemy:

Żywot Karola Kniaziewicza przez Bronisława 
Zaleskiego.

Wygnańcy polscy w Orenburgu przez Bronisła­
wa Zaleskiego.

Akta męczeńskie Unii.
Raport jenerała Chrzanowskiego po bitwie pod 

Nowarą do jenerała Dabormida, ministra wojny 
króla Sardyńskiego.

Listy pani Mniszchowej, marsz. w. kor. do m a­
tki, pani Zamojskiej z domu Poniatowskiej (1787 
r.) z autentyków spisane p. I. J. Kraszewskiego.

Młodość i wychowanie Stanisława Augusta (z Pa­
miętników króla).

Kilka dokumentów do historyi Tadeusza Ko­
ściuszki.

Biografia zmarłych na wychodźtwie od r. 1861.
W liczbie tych artykułów Żywot jenerała Knia­

ziewicza interesuje wielą nowemi szczegółami, ja- 
snem rzeczy przedstawieniem i wdziękiem opo­
wiadania. W panu Bronisławie Zaleskim, który 
zainteresował nas swoim rylcem oddającym tak 
jenialnie stepy Kirgiskie, odkrywamy bardzo nie 
pospolitego pisarza, tak w powyższym Żywocie, 
jak  w drugim artykule jegoż pióra: Wygnańcy 
polscy w Orenburgu. Znać, że to umysł mający 
wiele świeżości, a choć wypióbowany cierpieniem 
Sybiru, niezużyty jeszcze emigracyjnem tarciem. 
Spotykają się też—osobliwość w pismach emigran- 
ckich!— podobne u niego uwagi, jak następująca:

„Przebiegając myślą lat kikadziesiąt, i wywołu­
jąc całe szeregi tych ofiar, które szły na Sybir z 
pokolenia w pokolenie i marły tak często niezna­
ne, mimowolnie przychodzi pytanie, czy wiele na 
tem zyskała ojczyzna, dla której jednak cierpieli 
i ginęli wszyscy? czy morze łez, wylanych przez 
żony nasze i matki, wynagrodzone zostało, czy też 
wszystkie potracone siły, zmarnowane życia, gdy­
by inny krajowi nadaDy był kierunek, i mniej bo 
leśnie i pożyteczniej służyćby jemu Die mogły? I 
zaiste, gdyby mniej spisków, mniej zwłaszcza erni- 
saryuszów z zagranicy, więcej porządnej, wewnę­
trznej, organicznej pracy, możeby losy kraju in­
nemi dziś były.“

Czy losy kraju byłyby inne, czy przyszlibyś- 
my do pewnej siły organiczoej, dającej niemal 
niepodległość? —  zależałoby to od humoru i u- 
sposobienia panujących — ale to pewna, że ui- 
gdyby przyjść nie mogło do wytępienia żywiołu 
polskiego na obszarach dawnej Polski... Autor w 
drugiej połowie swego dowodzenia przypisuje dzi­
siejsze nieszczęścia fatalizmowi, pchającemu nas na 
te drogi. Ależ fatalizm tu nie rozstrzyga, ani uczy 
politycznego rozumu... Jeżli naród chciał uniknąć 
swego wytępienia, powinien był sam się bronić od 
tych, co pod ten gmach podkładali ogień... Prze­
cież obce rządy nie miały żadnego interesu sta 
wać w obronie historycznej budowy podległego im 
kraju.

W każdym razie cieszymy się, spotykając na 
kartkach z zagranicy przychodzących trzeźwe i 
nienamiętne zdania.

Listy pani Mniszchowej ułożone i podane przez 
p. Kraszewskiego są bardzo ciekawym obrazkiem 
życia wielkich domów 18 wieku; rzucają one 
światło na towarzystwo otaczające króla, a mia­
nowicie dostarczają kilka nowych szczegółów do 
Zjazdu w Kaniowie. Osoba tak blisko z królem 
spowinowacona jak  pani Mniszchowa i mająca wstęp 
wszędzie otwarty, była w stanie najlepiej wszystko 
widzieć i wiedzieć.

Oto co pisze do matki swojej, pani Zamoyskiej, 
wojewodziny podolskiej.

Kaniów 7 maja (1786).

„Nareszcie ten dzień tak oddawna pożądany, 
nadszedł wczoraj w niedzielę dnia 6 maja.... Około 
8 godziny rano , ukazał się pierwszy żagiel flotylli. 
Książę de Ligne i książę de Nassau przybyli sza 
lupą około lOej. Jak  tylko postrzeżono z daleka 
galerę Imperatorowej, zaczęto ją  z armat saluto­
wać, a gdy o godzinie l l e j  przybył hr. Bezborod

ko z marszałkiem dworu Bariatyńskim dla prze­
wiezienia króla do szalupy Imperatorowej, król 
zaprosił do tegoż statku ze sobą: księcia de Li­
gne, ks. de Nassau, ks. Stanisława Poniatowskie­
go, pana hetmana Tyszkiewicza, mego męża i 
mnie. Reszta dworu zabrała się na inne szalupy. 
Kapitan Puszkin, syn admirała, który był u steru, 
zapytał o rozkazy króla, gdy wszystko było przy­
gotowane do wyjazdu.... Odpowiedziano mu, że 
hrabia Poniatowski nie ma żadnych do wydania 
rozkazów.... Działa flotylli, mimo to, salutowały 
k ró la ; przez Imperatorowę i cały dwór był tra ­
ktowany jako król. Przybywszy do galery Impe­
ratorowej, znaleźliśmy cały jej dwór zebrany 
w pięknym salonie. Król wszedł sam do aparta­
mentu Jej Ces. Mości, którego drzwi dopiero 
w kilka rniout potem, gdy się już lam oboje znaj­
dowali, otwarte zostały. Król był łaskaw mnie 
tam sam wprowadzić. Gdy Cesarzowa dała znak, 
abym się zbliżyła, rzekła do mnie: „Niepodobna 
w pierwszym momencie niebyć zaambarasowa- 
nym“. Odpowiedziałam natychmiast: Ambaras, jak i 
Wasza Ces. Mość postrzega właśnie nie może 
Jej być przykrym, przyczyną jego jest uczucie i 
wdzięczność. Na to Katarzyna uściskała mię mo­
gę powiedzieć z największą dobrocią i dodała 
z wdziękiem : „Bardzo to miłe z Waszej strony, 
że mnie zapewniacie o tych uczuciach króla, chcia­
łabym na nie rachować." Gdy obiad dano, Cesa­
rzowa siadła do swej szalupy z królem, księciem 
Potemkinem, panem de Kobentzel, panią Branicką 
i ze mną. Płynąc oświadczyła królowi żywą chęć, 
jaką miała, spędzenia z nim dnia jego imienin, 
dnia dla niej podwójnie przyjemnego, gdyż to był 
oraz dzień urodzin W. X. Konstantego.

„W istocie, piła stojąc zdrowie króla przy stole 
przy strzałach działowych. Stół był na czterdzie­
ści kilka osób.... Obiad przeszedł śród wesołości, 
dowcipów, rozmowy miłej, jakiej po tej parze
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jem wyglądają dalszego rozwoju wypadków w W< 
grzech. Dualizm — dziś to już nawet optymiści 
wyznają — nie tak łatwo da się ująć w pewne 
szranki; owszem, coraz więcej przybywa poszła 
ków dowodzących, że za nowego rzeczy porządku 
z każdym dniem większą staje się przepaść oc 
dzielającą od siebie dwie połowy monarchii, dowo 
dzących nadto, że nawa państwa coraz spieszniej 
zdąża do niebezpiecznej przystani unii osobistej 
Wszystkie niekorzyści takiego stauu rzeczy, mu 
szą się dać wkrótce we znaki, a  tych korzyści 
któreby pozyskać było można za przyznaniem z gó 
ry i dobrowolnie unii personalnej, monarchia nie 
zakosztuje wcale. Już teraz rysuje się widoczn 
cały szereg mniej więcej drobnych kofliktów z o 
kazyi kwestyj pieniężnych, które zachwiać muszą 
stosunkami wzajemnemi i szkodliwie wpłynąć na 
dzieło pojednania podjąć się mające przez korpo 
racye reprezentacyjne Węgier i krajów dziedzi 
cznych. Minister skarbu centralnego ma pokrywać 
wydatki bieżące, a pokrywać je ma w sposób kon 
stytucyjny za porozumieniem z węgierskiem mini 
sterstwem, chcąc, aby W ęgry przyjęły na się zo 
bowiązauia wypływające z operacyi podjętej przez 
ministra finansów państwa. Tymczasem ministro 
wie węgierscy już teraz zakładają swe veto prze 
ciw wszelkiej operacyi, do której minister skarbu 
państwa widzi się zniewolonym dla zaspokojenia 
chwilowej potrzeby, a zakładają veto, nie postara 
wszy się wprzód o dostarczenie rządowi potrze 
bnej kwoty pieniężnej. T ak się np. rzecz miała 
przy układach względem wydzierżawienia mono 
polu tabacznego. Kłopoty wynikające z takich nie 
ustannych zawad, w tej chwili dadzą się jeszcze 
przezwyciężyć; ale razem dodane, straszny dla 
przyszłości stawiają horoskop. Do tego i to się 
przyłącza, iż podatki raczej zmniejszać niż powie 
kszać się będą, skoro administracya podatkowa 
przejdzie w ręce urzędników komitatowych i tym 
sposobem uchyloną zostanie zupełnie z pod nad 
zoru centralnego ministerstwa^skarbu. Do tych zawi 
kłań finan8owychvprzyłączą|się wkrótce, jak  tu mnie 
mają, i polityczne z zasady narodowości wypły 
wające. Opinia zarzuca ministerstwu, że zbyt le 
kceważy te zawikłania, mianowicie t e , jakiemi 
brzemienną jest sprawa chorwacka, na którą pan 
Beust zapatruje się tylko przez węgierskie 
kulary.

P a r y i  12 marca.

Onegdaj odbył się w Saint-Cyr smutny obrzą 
dek. Był to pogrzeb Stefana Boguckiego, 22-le 
tniego młodzieńca, który będąc ciężko rannym 
roku 1863, jakotako wyzdrowiał. Dostał on się 
parę lat temu do szkoły wojskowej w Saint-Cyr 
ale rany jego nie zostały dobrze wyleczone, a ta 
którą dostał w bok od kuli, jątrzyła się, bo sukno 
odzieży pozostało w ciele. Przeniesiony do infir- 
meryi, Bogucki bolał, że umierał na ziemi obcej 
i z dala od rodziny, ale jen. de Gonureeourt, do 
wodzący szkołą, zastąpił mu ojca, a jenerałowa 
zaś matkę. Nie opuszczali oni przez dni kilka 
jego łóżka, pielęgnowali i zamknęli mu oczy. 
Przyjętym zwyczajem depntacya tylko szkoły Saint- 
Cyr ndaje się na pogrzeb zmarłego kolegi. Tego 
razu jenerał postanowił, że Bogucki powinien być 
pochowany jak  poległy w boju. Wyszła na jego 
pogrzeb cała szkoła pod bronią i niosła jego 
trumnę na barkach, wyszli oficerowie, jenerał i 
cała wieś towarzyszyła zwłokom. Nad grobem 
przemówili w rzewnych wyrazach kapitan Bureau, 
ożeniony z polką i jenerał de Gondrecourt. Po­
grzeb ten sprawił w całym departamencie, a na­
wet w Paryżu, głębokie wrażenie. Dzięki zań 
Francyi i tłumaczom jej uczuć.

Rosya chcąc popisać się na wystawie, nade 
słała wiele koni drogą żelazną pod dowództwem 
oficera i kilkunastu żołnierzy. Przy wyprowadza­
niu koni w dworcu kolei, jeden z nich upadł. 
Oficer uderzył w twarz żołnierza, który konia pro­
wadził. Zgorszeni tym postępkiem przytomni, za­
częli szemrać i przywołali policyantów, a ci spro­
wadzili komisarza policyi. Spisano protokół przy 
pomocy jednego Polaka użytego za tłumacza. Na 
wystawie Rosya wystąpi głównie z wzorami 
chałup niechłopskich, z końmi, malachitami i wy­
robami złotemi. Wyroby rym arskie i siodlarskie, 
które są pod jej imieniem, a które są wyborne, 
przyszły z Polski.

Wczoraj wytoczyły się w Senacie rozprawy 
nad projektem do prawa rozszerzającym atrybu- 
cye tego ciała. Zaczął je ks. Persigny mową, 
w której odrzucając odpowiedzialność ministrów, 
oparł się na przykładzie Stanów Zjednoczonych. 
Mówca potępił znowu parlamentaryzm angielski, 
i oświadczał się przeciw talentowi oratorskiemu 
Baron Dupin nie wystąpił wprawdzie w obronie 
parlamentaryzmu, ale dowodził, że dar wymowy

jest potrzebny obok zdolności politycznych i at 
ministracyjnych, i że należy obmyślić środki za 
chowawcze na przypadek śmierci Cesarza. Żaden 
z tych panów nie wdał się w rozstrząsanie pro 
jektu. Pierwszy tylko dał do zrozumienia, iż uwa 
ża projekt za zbyt liberalny, a drugi za mało li 
beralny. Dopiero p. Rouland zajął się samym pro 
jektem, wystawił jego umiarkowanie a zarazem 
roztropność, ale nie zataił, że aby Cesarstwo zwy­
ciężyło trudności, należy, aby ludzie 2go grudnia 
pozostali u władzy i nie dali się wyparować przez 
ludzi młodych t. j. przez tiers parti. Rozprawy 
jeszcze się nie skończyły.

W tym samym dniu Ciało prawodawcze przy 
jęło jednomyślnie projekt do prawa o szkółkach 
początkowych. Projekt ten wywołał trzy poprawki 
i żywe rozprawy: o bezpłatności wychowania, 
mianowaniu nauczycieli przez prefektów i uwo 
nienin od wojska zakonników trudniących się na 
uczaniem ; ale żadna poprawka się nie utrzymała 
Uwaga Izby i opinii publicznej głównie dziś za 
jęta interpelacyą o polityce zewnętrznej, która po 
jutrze się wytoczy. Będzie to dzień uroczysty d i 
Orleanistów a ciężki dla rządu. Rozprawy mogą 
się przeciągnąć. Szczęściem, że rząd może Izbie 
oznajmić, iż armia wraca z Mexyku, i że za mie 
siąc będzie w kraju i że reorganizacya armii po 
zwoli Francyi odzyskać czas stracony. Mylnem 
jest, co pisze pierwszy korespondent Independance 
o usposobieniu Izby względem reorganizacyi woj­
ska. Opozycya będzie wiele mówić, ale projekt 
prawa przejdzie. Należy pamiętać zawsze, iż ko 
respondent, o którym mowa, pisuje w redakcy 
Liberte. W wyborach deputowanego, które się oc 
były w departamencie Indre, zwyciężył znowu 
rząd. Kandydat jego otrzymał 1,571 głosów t 
opozycyjny 114. Jak  było do przewidzenia, pro 
jekt dania Lamartinowi 400,000 fr. wywołał w Izbie 
różnego rodzaju zarzuty. Najumiarkowańsi chcieliby 
zamienić jednorazowy dar na płacę dożywotnią 
ale tego Lamartine sobie nie życzy.

Zwycięstwo opinii umiarkowanych w wyborach 
włoskich, było przyjęte z radością w Paryża. Po< 
prężeniem propagandy amerykańsko - mazzini 
stowskiej, po ruchu republikańskim w Irlandyi, 
lękano się tutaj, aby sztandar republikański nie 
został wywieszony we Włoszech. Jest to korzyść 
nie tylko dla Włoch, lecz dla Rzymu, Francyi i 
Austryi, a zarazem dla polityki opierającej się na 
spójności tych mocarstw. Ruch irlandzki nie skoń­
czył się, i nie wiadomo, jak  rychło się skończy 
Jzienniki francuskie wyrażają się o nim z wielką 

oględnością, bo baczą na sojusz z Anglią, który 
pod prężeniem Rosyi stanowi bezpieczeństwo Za 
chodu.

Przybył tu z żoną p. Benedetti. Wróci on do 
Berlina około 20go t. m.

Od tygodnia powtarzano tu : Rosya zacznie woj­
nę za parę miesięcy, aby przeszkodzić wystawie 

skorzystać z niegotowości Francyi; Rosya za 
bierze Galicyą, Prusy Szląsk; Polska jest pusty 
nią itd. itd. Pogłoski te jeszcze się utrzymują: ale 
miićj w nie wierzą, a France wyraźnie im za- 
pr:;ecza. Z drugićj strony mówią o ułożeniu się 
Ic^yi z Francyą w sprawie wschodnićj. Inni do­

dają, że ten układ sięga dalój. Przywięzują oni 
też wagę do przyjazdu do Paryża jen. Mengdena, 
adjutanta carskiego. W chwili kiedy otwarcie wy­
stawy się zbliża, podróże takie tracą wagę, bo 
mogą mieć za główny cel prostą ciekawość. De­
pesze złożone w księdze żółtćj, choć życzliwe, by­
ły surowe dla Turcyi, i wynurzały od samego 
poezątku, żywe współczucie dla ludności ekrze- 
ściańskicb. Ks. Gorczaków ogłosił swe depesze 
w Journal de St. Petersbourg dla pokazania, że i 
Rosya była życzliwą. Między Rosyą a Francyą 
prowadzi się obecnie walka o wpływ moralny na 
Wschodzie. P. Villemain, dawny przyjaciel Gre- 
cyi i autor dzieła o Laskarysie, zebrał u siebie 
zgromadzenie, jak  księcia Broglie, Guizota, St.

arc Girardina, Piscatorego, Juliusza Simona itd. 
chcąc utworzyć komitet grecki. Czy z tych czy z 
innych powodów, czynności dyplomatyczne mię­
dzy Francyą a Rosyą mają być większe. Margr.

oustier posłał w pomoc baronowi Talleyrand 
jednego sekretarza, a ks. Gorczaków dwóch ba­
ronowi Budbergowi. Onegdaj wrócił do Paryża,
) 0  długićj nieobecności, lord Cowley.

O procesie Emila Girardina nikt już nic nie mó­
wi. Dziennik Liberte nie ogłasza jego artykułów 
i choć w gruncie systematycznie opozycyjny, jest 
mdłym. Pogłoski, że przed sądem apelacyjnym 
będą bronić Girardina pp. Dufour i Berryer, że 
pisarz ten związał się stanowczo z Orleanistami 
itd. nie zdają się być prawdziwemi. Jak  dotąd 
jrzynajmnićj, Orleaniści nie lubili Girardina.

Umysły we Francyi są dość zajęte obietnicą, 
którą według lorda Stanleya, Cesarz miał dać 
królowćj Wiktoryi, iż wyda Anglii groby Planta-

genetów znajdujące się w Fontorault. Zbiera się 
w Angers grono osób, które będzie się starało te­
mu sprzeciwić.

Cesarz przyjmuje co czwartek wszystkich de­
putowanych, senatorów i dygnitarzy. Daje także 
koncerta, ministrowie dają urzędowe obiady.

R z y m  10 marca.

— Prof. Herbst przybywa do W iednia na po­
siedzenie komisyi kontroli diugu publiczuego. Sy- 
tuacya polityczna zbyt jest atoli naprężoną, aby

liberalnem.... Dokumenta, które dziś ogłaszamy, 
były już podaue rok temu Najświątobliwszej Gło­
wie Kościoła i udzielone niektórym mocarstwom
katolickim, celem wyświecenia w ich oczach osta-1 pod tą "pokrywką nie domyślać się ,innych^powo',- 
tuich wypadków polskich.... Stosunki powstania dów przybycia.
polskiego z Francyą stały się przedmiotem innej — W Chorwacyi rzeczy idą dawnym trybem, 
osobnej i obszerniejszej publikacyi. Książeczka Wujci gmin w powiecie Jaska, wezwani do wy- 
ta została doręczoną Ojcu Świętemu i rozdana konania ustawy o uzupełnianiu armii, oparli się 
przez wydawcę wszystkim kardynałom, ministrom, publikacyi tejże ustawy i podali się o uwolnienie, 
prałatom i dostojnikom rzymskim, tudzież wszy Atoli urząd polityczny uwolnienia nie przyjął i od 

W dzień popielcowy Ojciec święty odprawił sam letkim  ambasadorom i ministrom obcych mocarstw publikacyi odstąpił. Z tego powodu w miasteczku 
ceremonią w kaplicy Sykstyńskiej i udzielał świę- uwierzytelnionym przy Stolicy Świętej. Wiem, iż Jaska była uroczysta iluminacya. W komitacie 
eony popiół kardynałom , dworzanom swoim, oraz wielkie sprawiła wrażenie w wiecznem mieście, i syrmiańskim wszyscy urzędnicy municypalni od 
wielu dostojnym osobom, między któremi znajdo- przekonała wszystkich, iż Polacy nie mieli nigdy wice-żupana począwszy uchylają się od wykona- 
wał się p. Sartorius poseł hiszpański. Na przy- rewolucyjnych i anti-katoliekich dążności, o jakie nia ustawy o uzupełnieniu arm ii, jeżeli kongre- 
szłym kon8ystorzu, który przy końcu marca na- ich dyplomacya rosyjska oskarżała wobec Europy, gacya komitetowa nie zmieni dotyczącej uchwały 
stąpi, Ojciec św. będzie prekonizował 42 bisku- Zapewniają, iż rząd rosyjski wielkie tu czyni|sw ojej, 
pów włoskich. P. Tonello pomyślnie ukończył u- zabięgi, ażeby pojednać się z Papieżem i otrzy- 
kłady kościelne. Zgodzono się już względm wszy- mać nuneyusza apostolskiego. Jeden z najwyż- 
stkieh kandydatów. Nie miły rządowi włoskiemu szych dygnitarzy rosyjskich przybył do Rzymu i 
X. Ballerini zrzeka się arcybiskpstwa Medyolań- zabawi tutaj incognito z parę tygodni. Mówią, że 
skiego, na którem go zastąpi X. Nazari di Cało-1 się stara o audyencyę, ale że Ojciec Święty od- 
biana, biskup z Casale. Kardinał Guidi arcybiskup mówił mu takowej, odpowiadając, że wobec bez- 
Bonoński opuszcza także stolicę, na której jeszcze prawi i okrucieństw dziejących się w Polsce, Sto- 
nie zasiadał. Mieszkańcy Bononii przyzwyczajeni lica Apostolska nie może wchodzić w układy z Ro- 
do arcybiskupstw z historycznych rodzin swoich, syą. Pius IX  był i jest dotąd najwierniejszym i 
nie chcą plebejusza i formalny w tym względzie najgorliwszym obrońcą nieszczęśliwego narodu, 
uczynili rekurs do Stolicy Apostolskiej, okrywszy Correspondance dc Rome ogłosiła, podług Prze- 
go tysiącami podpisów. W XIX wieku jestto żą- glądu Polskiego, bardzo ciekawe sprawozdanie o 
danie dość paradoksalne; ale zważyć potrzeba, iż ucisku religijnym w Polsce.

Listy ze Lwowa.
V.

Teatr ruski we Lwowie; powstanie i dzia­
łalności jego; jego porównanie ze sceną polską ; 
dążności dyrekcyi i vplyw teatru ruskiego na 
lud. Czyli teatr ruski we Lwowie ma warunk 
bytu.

Włochy nie rozwinęły jeszcze w sobie jak  Fran 
cy a , Belgia a wreście i Niemcy wyobrażenia ró­
wności spółecznej, która istnieje w ich prawach

Teatr ruski zawdzięcza powstanie swoje usil­
nym zabiegom i wytrwałości kilku prawdziwie 
patryotycznych Rusinów, w większej części zaś

P- Namiestnik zamianował pod d. 11 marca w osobom pragnącym świecić i słynąć zasługami 
nie zaś w ich obyczajach. Duch arystokratyczny I nowym organizmie G alicyi: Stanisława S a w i -  których nie mają. Składki dobrowolne i przymu- 
w całej dotąd sile swojej panuje w Toskanii, w Ro- c k i  e g o ,  inspektora podatkowego, komisarzem sowe, opiekuństwa honorowe, datki i współdzia- 
maniach, w Marchiach, w U m bry i, bardziej może I powiatowym w 9ej klasie dyet; następnie adjun łania osób zamożniejszych i ubogich, wszystko to 
jeszcze niż w Rzymie; gdzie się szlachta nie mie któw powiatowych: Michała M y d ł o ,  Aleksandra przyczyniło się do wzniesienia sceny ruskiej we 
sza ze stanem średnim i z ludem w stosunkach to- E g i e r s k i e g o  i Antoniego T u s z e w s k i e g o ,  Lwowie, brakuje jeduak rzeczy głównej: zapeł-
warzyskich, ale gdzie w zawodzie duchownym tudzież aktuaryusza powiatowego Aloizego T r a n -  nienia repertoarza sztukami odpowiedniemiu!’ Tych 
najzupełniejsza istnieje równość, a większa część t z e l a ,  adjunktami powiatowymi. kilka sztuczek własnych i nieco miernych prze-
dostojników tutejszych wyszła z najniższej sfery _ _ _ _ _ _ _ _ _  kładów z francuskiego i polskiego, nie zjednały
spółeczeństwa. Inaczej się rzeczy mają w arysto-  ̂ scenie ruskiej pozycyi w świecie teatralnym. Nie
kratycznej Bononii. Zresztą widzimy, iż w libe- W i e d e ń  15 marca. Z Pesztu nadchodzi opis odszczególniają się tu ani pisarskie, ani sceniczne 
ralnej Anglii sami nawet katolicy usiłowali nie- wspaniałej uroczystości, którą miasto wyprawiło talenta, a przyczyny, że teatr ruski utrzymywał 
zbyt dawno przeszkodzić koniecznie prekonizacyi w dzień złożenia przysięgi służbowej przez mini- się przez trzy lata, są te: że posiada lokal wła- 
X. Manninga na arcybiskupstwo Westmjnsterskie, stj-ów węgierskich. Około godziny 7-ej z wieczora sny w domu narodnim i że nie doznaje przeszkód 
przeto że nie był szlachcicem. Na Wielkanoc spo- rąszył orszak z przeszło dwóch tysięcy osób zło- cenzurowych. Inaczej to bywało, kiedy się zawią- 
dziewają się w Rzymie wielu biskupów zagrani- żony, którzy z pochodniami w rękach zdążali pod zywała scena dramatyczna polska we Lwowie a 
cznych,| którzy się potem aż do kanonizacyi za- okna zamku królewskiego. Jeździec ze sztandarem nie mając przytułku ani zasiłku na własnej zie- 
trzymają. W tej liczbie ma być X. Arcybiskup w barwach miasta poprzedzał orszak, który prze- mi, nie mogła przez długie lata powstać pomimo 
poznański, który podług krążącej w rządowych grodzony przez trzy bandy muzyki wojskowej wy- starań stanów krajowych i pomimo objawów ży- 
kołach rzymskich pogłoski, ma także stanowczo grywającej pieśni narodowe, uszykował się na czliwości ze strony Monarchy;—-wszelakoż utrzy- 
opuścić stolicę swoją i wrócić do dyplomatyczne- dziedzińcu zamkowym. Wówczas wystąpiły chóry mał się teatr polski staraniem prywatnem i siłą 
go zawodu. Niewiadomo nam , co w tej pogłosce śpiewaków, i odśpiewały pieśni na cześć Cesarza ducha narodowego, a bogaty zbiór utworów na- 
z cudzoziemskich pochodzącej źródeł może być Imci. Nieprzejrzany tłum ludu towarzyszył po- rodowych i przekładów arcydzieł zagranicznych, 
prawdziwego. I chodowi. kładzie dziś scenę polską na równi z wszystkie-

W dzień ś. Tomasza z Akwinu odbyło się w je- Ministrowie Beust, Becke i Wtillerstorff bawią mi celniejszemi teatrami europejskiemi chociaż 
neralnym kościele dominikańskim Santa Maria jeszcze w Wiedniu, spodziewają się atoli, że nie znano w czasie jej powstania ani składek 
della Minerva nabożeństwo zwane tutaj cappella w sobotę powoływanymi zostaną na dwór cesar- przymusowych, ani domagano się wsparcia z fun- 
cardinalizia, na którem wszyscy kardynałowie by- ski do Pesztu. Podług tego, czy na porządku duszów publicznych.
wają przytomni. Panegiryk świętego powiedziany dziennym narad ministrów węgierskich pomie- Dopiero po upływie lat blisko 30tu istnienia 
został w języku łacińskim przez O. Nowackiego szczoną zostanie pierwej kwestya chorwacka lub tj. w r. 1825, przyzwolono dla sceny polskiej sub* 
Augustyanina. Kaznodzieja polski włada łaciną, też sprawy handlowe i ekonomiczne, pierwej po- wencyę z funduszu domestykalnego na lat 5 a 
ja k n ią  niegdyś władali Polacy, i w ojczyźnie Cyce- spieszy p. Beust lub też pp. Wtillerstorff i Becke dopiero w roku 1827 polecono rządowi krajowe- 
rona przypomniał złotomownych naszych nad- do Pesztu. Narady te jak  zapowiada Presse prze- mu, ażeby uwzględnić prośbę ś. p. J. N. Kamiń- 
dziadów, których Rzym niejednokrotnie słyszał dłużą pobyt Cesarza Imci w Peszcie do przy- skiego co do ustalenia.teatru poiskiegó. Nie wiel- 
na swoich soborach, uroczystościach, radach, po- szłego piątku. kie jednak zdobyto korzyści, gdyż widzimy z re-
słucbaniach i urzędowych przyjęciach posłów Rze Zagrzebski Pozor donosi, że znany członek sej- lacyi Wydziału stanowego w roku 1829 uczynio- 
czypospolitej. mu chorwackiego Bogowie, który między mężami uej, że tylko 2 razy tygodniowo wolno było da

Jeden z księży polskich w Rzymie, chlubnie zaufania powołany został w dniach ostatnich do wać przedstawienia i to za każdorazową onłatH 
znany z zasług położonych dla sprawy ojczystej narad nad kwestyą unii Chorwacyi z Węgrami, 100 złr. dyrektorowi teatru niemieckiego a jako 
4 kościoła, oraz z rzadkiej swojej czynności, gor- zamianowanym zostanie ministrem bez teki dla szczególny dowód łaski uznano, gdy w skutek za 
iwoici i wytrwałości w obronie praw narodu i spraw chorwackich. Nominacya ta nie wielkie żaleń wniesionych do tronu zawyrokowano ze 

duchowieństwa, wydał w języku włoskim dziełko, sprawiłaby zadowolenie w Trój królestwie, bo p. strony c. k. rządu pod dniem l ig o  grudnia 1829 
obejmujące nieogłoszone dotąd dokumenta, odno- Bogowie uważanym tam jest za zbyt zagorzałego do 1 74,027, że teatr polski zamiast powyższych 
śne do wypadków w Polsce 1863 i 1864. Zbiór stronnika Węgier. 100 złr., ma płacić przedsiębiorcy sceny niemiec-
ten jest poprzedzony krótkim w ykładem , tudzież Ministerstwo policyi zostało wreszcie zniesio- kiej czwartą część dochodu. Te i tym podobne
wstępem , w którym szanowny autor tak się wy- nem. Oznajmia to wczorajsza Wiener Abendpost niepowodzenia zniewoliły dyrektora Kamińskiego 
raża: „Z powodu pamiętnej i szacownej publika- dodając, że jego sprawy obejmie prezydyum Ra- do rozwiązania sceny polskiej w r. 1830 którą 
cyi niedawno uczynionej w Rzymie czcionkami dy ministrów. objęło przedsiębiorstwo prywatne w roku 1831 a
Sekretarstwa Stanu a z wyraźnego rozkazu Jego Dotychczasowe ministerstwo policyi urzędować sejm uchwalił dlań 3000 złr. wsparcia rocznego 
Świątobliwości, jaką  jest Żółta księga, czyli wy- atoli będzie tak długo, dopókąd nie zostanie nor- Prośbę o wyjednanie wsparcia odrzuciło Guber- 
caz położenia religijnego w Polsce i stosunków ganizowany osobny departament policyjny w pre- nium dekretem z dnia 9 stycznia 1832 1.72673 a 
Stolicy Świętej z Dworem petersburskim , mamy zydynm Rady ministrów. dopiero w r. 1834, gdy hr. Skarbek powziął za­
sobie za obowiązek obywateli nieszczęsnego kra- Presse dowiaduje się, iż toczą się w tej chwili miar zbudowania gmachu teatralnego ustalono byt 
ju , jęczącego pod jarzmem moskiewskiem, podać układy między ministerstwem wojny a naczelną teatru polskiego, staraniem członków stanowych
do wiadomości powszechnej inne dokumenta, ma komendą armii, celem dokładnego określenia atry- z funduszów obywatelskich i majątku prywatnego
jące nader ścisły związek z powyższem urzędo- bucyj pierwszego jako ewentualnie odpowiedział- hr. Skarbka.
wem Stolicy Świętej ogłoszeniem i przedstawiają- nej wobec Reiehsratu władzy. Ustawa o odpowie Kiedy więc starano się nabyć tylko praw obv 
ce w prawdziwem świetle charakter ostatniego dzialności ministrów — zapewnia dalej tenże dzień- watelstwa dla teatru polskiego on już istniał o 
powstania polskiego. Skłoniła nas do tego kroku nik — ma być o ile możności ułożona na wzór siłach własnych, i wywierał wpływ moralny na 
nie tylko potrzeba uzupełnienia poniekąd Żółtej węgierskiej z r. 1848. wszystkie warstwy narodu, a geniusz artystyczna
I roia n i  Qio n oH fn  n n o r in n n ó ^  o ć m in o n n io  n n in i i  Pil. Pu t lno  m in i o ł a s n n ln n  5   1 • I l i •  i • . , , * .* J
u.o yuuacu* uaupcmicuia. puuicnąu n-ęg.ciob-icj l  i . 1 0 1 0 . wszystkie warstwy narodu, a geniusz artystyczny
księgi, ale nadto powinność oświecenia opinii eu- Radca ministeryalny i dotychczasowy naczelnik polskiej grupy teatralnej zjednał sobie chwale see 
ropejskiej, wprowadzonej w ciężkie błędy przez bióra prezydyalnego w ministerstwie stanu, Ber- niczną w świecie uczonym bez poboru zasiłków 
ajentów moskiewskich i przez pewną fakcyą poi- nard Meyer, zastąpionym został na tej posadzie pieniężnych z kasy publicznej Aż gdy rząd sam 
sk ą , która pod pokrywką religijnych i zachowa- przez radcę sekcyi Brejskiego. Usunięcie p. Meye- uczuł, że teatr polski we Lwowie jest koniecznie 
wczych zasad usiłowała rzucić potwarz na pa- ra jest umizgiem do liberałów niemieckich,, dla potrzebnym do rozpowszechnienia oświaty i mo 
tryotów polskich przed Stolicą Św iętą, tak jak  których był on solą w oku,  jako ultramontan i ralności, dano zezwolenie na wsparcie teatru Dol­
inni starali się ich oczernić przed [Stronnictwem | podejrzany o feudalizm. | skiego przez StaDy

panujących spodziewać się należało. Gdy od stołu 
wstano, król postrzegłszy laskę Cesarzowej, wziął 
ją  od jednego z jej paziów i sam podał; Cesa­
rzowa odwróciwszy się zawołała, aby jej podano 
kapelusz króla i również mu go z rąk swych od­
dała, na co król odparł: Winienem Pani nakrycie 
głowy, daleko nad to droższe.... Słówko to nad­
zwyczajnie podobało się Cesarzowej, umiejącej 
cenić dowcip i uczucie.... Była tak łaskaw ą, że 
sama zwróciła uwagę na swój strój, który był 
przepyszny, z materyi lila glasowanej srebrem, 
haftowanej z wielkim smakiem. Król następnie 
odprowadził Imperatorową na jej statek i przy­
patrywał się jej portretowi świeżo malowanemu 
w Kijowie. Będzie król miał drugi podobny. Ten 
jest dobrze trafiony; czapeczka futrzana, ubiór po­
dróżny.... W chwili gdy król odjeżdżał, p. Mam- 
monów przyniósł mu bilecik od Cesarzowej w tych 
słowach: „Podanie powiada, że S. Andrzej na­
wracał u brzegów Dnieprowych.... To przypom­
nienie podaje mi zręczność ofiarowania, z prośbą 
byś przyjął i nosił znaki orderu tego świętego 
Apostoła4*. Włożono zaraz na króla wstęgę i 
gwiazdę brylantową ś. Apostoła, z tym samym 
krzyżem, który Cesarzowa z rana miała na sobie.

„Tym samym obyczajem otrzymali ten order 
i inni monarchowie odwiedzający imperatorową, 
jako  król szwedzki i panujący król pruski.

„Między piątą a szóstą król powrócił na g a le ­
rę Imperatorowej, gdzie się odbył chrzest syna 
pani Tarnowskiej z domu Ustrzyckiej, którego 
trzymał Król z Cesarzową, a Naruszewicz cere­
monię odprawiał. Następnie Cesarzowa wszyst­
kich do gry posadziła i poszła do okna z kró 
lem rozmawiać, co trwało mniej więcej do go­
dziny dziewiątej. W tym przeciągu czasu Król 
rozmawiając z Cesarzową raz czy dwa, przecha­
dzając się wszedł wewnątrz do je j apartamentów. 
Gdy nadeszła chwila rozstania, Król pożegnał tę

panią, która go ciągle traktowała z jak  najwięk­
szą serdecznością i uszanowaniem . .  .

„Zapomniałam napisać Mamie, że król był w mun­
durze gwardyi konnej koronnej, i że między in- 
nemi Imperatorową mu powiedziała: Nigdym ty­
le nie używała perspektywy jak  teraz, zbliżając 
się do Kaniowa, którego wybrzeża wydały mi się 
bardzo malownicze . . .“

(Ciąg dalszy nastąpi).

O D E Z W A
Wydawcy biblioteki nauk moralnych 

i politycznych.

Doszła nas przykra wiadomość z Berlina, że p. 
Karol Forster mieszkający tam od lat kilkunastu, 
i tak gorliwie pracujący nad wydawaniem Biblio­
teki nauk moralnych i politycznych, popularyzują­
cej u nas umiejętność krajowego gospodarstwa, i 
rozszerzającej zdrowe pojęcia spółeczne— co wszy­
stko podejmuje własnemi siłam i— postradał całe 
mienie gorzką zdobyte pracą. Złoczyńcy zakradli 
się do jego mieszkania, i wszystko wynieśli. — 
W smutnem swem położeniu odzywa się on do 
rodaków, aby przynajmniej przez subskrypcyę na 
jego tak pożyteczne pisma przyszli mu w pomoc.

Oto jest odezwa, w której przedstawia korzyści 
przedpłaty na Bibliotekę. Podajemy ją  tem skwa­
pliwiej, im większą mamy obawę, żeby w sku­
tek doznawanych przeciwności, ta wielce potrze­
bna pnblikacya w czynności nie ustała:

„Szauowni Rodacy!
W rzeczy, w której od lat dziewięciu wiele już 

od niektórych z Was doznałem życzliwości i przy­

jaznej pomocy, przychodzę, zmuszony do tego o 
kolicznościami, zrobić dziś odezwę do Waszej o 
pieki dla wszystkiego, oo dobra tyle nam drogie 
go kraju naszego dotyczy, a  mianowicie w kie­
runku, który dąży do rozpowszechniania tak wiel­
ce u nas potrzebnej ogólnej oświaty i ulepszenia 
przez takową stanu klas pracujących.

Pomimo trudnych dla księgarstwa i płodów u- 
mysłu czasów, powiodło mi się jednak doprowa­
dzić wydanie zbioru najużyteczniejszych dzieł ob­
cych, które językowi naszemu przyswoiłem, aż do 
tomów 17tu, już z druku wyszłych pod nazwą: 
Biblioteki nauk moralnych i  politycznych. — Ale, 
jeżeli prace te i towarzyszące im znaczne kłopo­
ty wydania, nie zniweczyły sił moich moralnych, 
a nadewszystko mej żywej chęci służenia krajo­
wi n a  p o l u  p r a k t y c z n e g o  ż y c i a ,  wystawiły 
mnie wszakże na takie straty, iż nie potrafiłbym 
doprowadzić mej Biblioteki nawet do zamierzonej 
pierwotnym planem liczby t o m ó w  2 0 t u ,  jeżeli 
nie znajdę pomiędzy szczerze pragnącemi rozwo­
ju r o z s ą d n e j  o ś w i a t y  w kraju , przynajmniej 
50 osób, któreby chciały dziś szlachetnie poprzeć 
usiłowania moje przez nabycie po jednym kom­
pletnym egzemplarzu tej Biblioteki, złożonej potąd 
z tomów 17tu, za sumę 19 talarów. Takim ży­
czliwym Opiekunom tego mojego przedsiębiorstwa 
zobowiązuję się niniejszem dostawić, b e z  d a l ­
s z e j  o p ł a t y ,  wszystkie wyjść jeszcze mogące 
tomy, choćby mi Bóg dozwolił jeszcze dość życia 
i sił do powiększenia tej Biblioteki nawet o kil­
kanaście tomów; gdyż w tej pracy aż do końca 
życia mojego i dopóki tylko pomocnicze środki 
wynajdywać będę, z stanowczą chęcią bycia człon 
kiem spółeczeństwa produkującym, użytecznym, 
wytrwać zamierzam.

Poważam się mniemać, że znajdzie się może 
jeszcze u nas, w całym k ra ju , z 50 tak ich , inte­

res ogólny, oparty na zasadach p o r z ą d k u ,  p r a  
cy  i o s z c z ę d n o ś c i ,  prawdziwie miłujących o 
sób, które zechcą podać mi w tym razie przyja­
zną rękę; i dla tego to pozwalam sobie dziś, Sza­
nowni Rodacy, zrobić do Was tę publiczną ode 
zwę, z prośbą abyście raczyli i sami wziąść tako 
wą do serca, i polecić ją ,  nie półsłówkiem, ale 
szczerym, staropolskim , gorącym wyrazem wszy­
stkim swym bliższym i przyjaciołom.

Nowi subskryptorowie niechaj raczą nadesłać 
mi przedpłatę wraz z swym wyraźnym adresem 
(miejsca pobytu i najbliższej ich Poczty) do 
Berlina, 24 Leipziger Strasse, a ja  natychmiast, 
po odebraniu ich listu, wyprawię pod wskazany 
mi adres owe 17 tomów już wyszłych.

Dawnych subskryptorów upraszam usilnie 
zgłoszenie się do mnie po brakujące im tomy.

Poważam się mieć nadzieję, że odezwa ta mo­
ja  znajdzie drogę do szlachetnego umysłu Wasze­
go, Szanowni Rodacy, a zwłaszcza, kiedy zech­
cecie pomnieć, że przy tem mojem wydawnictwie, 
które pewnie nie dla spekułacyi podjąłem— bo ka­
żdemu dobrze wiadomo, że dzieła naukowe, po­
ważne, moralne nie cieszą się w świecie bardzo 
wielkim odbytem i zyskami— ale które jedynie, po­
mimo tysiącznych trudności, z żelazną wytrwało­
ścią i w szczerej tylko chęci służenia krajowi, we­
dle słabych sił moich, dalej rozpowszechniać usi- 
uję; kiedy pomnicie, mówię, że w tem wydawnic­

twie, po za okresem subskrypcyi, rozdałem już 
dotąd klasom uczącym się i roboczym, za pośre­
dnictwem naszych Towarzystw naukowych, agro­
nomicznych, gospodarczych, niektórych Ducho­
wnych i Burmistrzów, oraz różnych osób, do 10,000 
egzemplarzy rozmaitych tych dzieł bezpłatnie, a 
na co mam oryginalne dowody w ręku. Ta u- 
waga, Szanowni Rodacy, przemówi może dość wy­

mimownie do Waszego przekonania i zjedna 
sze braterskie sympatye.

Berlin dnia 10 marca 1867.
Karol Forster.

24. Leipziger Strasse.
Oto są dzieła, które składają Bibliotekę na 

moralnych i politycznych, wyszłe do tej chwili
1. Rzut oka na ostatnie pisma p. Guizota, prs 

K. Forstera, (drugie wydanie).
2. O własności, dzieło p. Thiersa; z życioi 

sem tegoż, przez K. Forstera.(2 wyd).
3. Przewodnik moralności i  ekonomii polityczi 

dla klas roboczych, podług p. Kaper ułoź 
ny przez K. Forstera. (4 wydanie).

4. Dla każdego kto z pracy żyje. Krótki pora 
nik ułożony przez K. Forstera.

5. Przed wyjściem na świat. Pismo poświęć 
ne młodzieży, przez Dr. Saucerotte.

6. Ekonomia, czyli środek przeciw ubóstwu, prz 
M. L. Mćzićres.

7. Rodzina. Lekcye filozofii moralnej, przez 
Janet.

8. Ekonomia polityczna, przez J. Droz.
9. O obowiązkach człowieka, przez Silvio Pellic

10. O organizacyi pomocy publicznej przez J. I 
Bastier.

11. Prosta droga do szczęścia, przez J. Droz.
12. Zarysy ekonomii politycznej, przez A. Blauqi
13. Filozof na poddaszu, przez Emila Souvestr
14. 15. i 16. Studya polityczne i  filozoficzne z n 

żnych autorów. Część I. II. i IJJ.
17. Kwestye pieniężne. Zabezpieczenie, przez E< 

munda About.
(pod prasą:) 18. Rady dla Rodziców w przeć 

miocie wychowania ich dzieci przez Rondelet.
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Niechętnie przystępujemy do rozbioru sprawy 
ruskiego teatru we Lwowie, ponieważ niemoże- 
my zapisać nic pamięci godnego z czasów jego 
istnienia. Aktorowie grali wprawdzie jak  na po 
czątkujących dobrze, lecz brak utworów sceni 
cznych ciągle uczuwać się dawał, musiano więc 
uciekać się do powtarzania sztuk często odgry­
wanych, i do tłumaczenia sztuczek lekkich zagra­
nicznych. Nazwano początkowo teatr ruski ludo­
wym, i grano z początku kilka sztuczek ukraiń­
skich pisarzy; lecz gdy na tych kilku sztuczkach 
wyczerpano cały zasób literatury ruskiego teatru, 
gdy dalej tłumaczenia polskie i obcokrajowe na 
scenie się ukazały z towarzyszącemi im właści­
wościami nie8tósownemi dla sceny ruteńskiej, a 
najmniej stósownemi dla sceny ludowej, odpadła 
sama przez się nazwa „ludowego1* od tego teatru, 
a pozostało widowisko rodzaju nijakiego. Widza­
mi uezęszczającemi do teatru ruskiego byli po 
największej części Polacy. Lud ruski we Lwowie 
nie wiele wiedział o teatrze „narodnim", a chociaż 
cokolwiek wiedział, to nie spieszył się odwiedzać 
go, bo nieroznmiejąc języka wprowadzonego na 
scenę, upstrzonego moskwicizmem, tern prawdzi- 
wern straszydłem dla każdego prawego Rusina, 
i niedzieląc wogóle uczuć ruteńsko-lwowskich 
przewódzców, uczęszcza ochotnie do teatru poi 
skiego w wieczory świąteczne. Niedziw zatem, 
że gdy nieoględność koryfeuszów ruteńskich wpro­
wadzać zaczęła i na scenę teatralną nienawiść za­
maskowaną przeciw szczepowi bratniemu, widzo­
wie polscy usuwając się, zostawili ławy teatralne 
do wyłącznego użytku tym kilku kryłoszanom i 
studentom krwi „rewnoruskiej", którzy teatr „na 
rodni" pilnie odwiedzali, bo jak  już wyżej wspo­
mnieliśmy, z ludu ruskiego, którego razem z płcią 
żeńską i dziećmi liczą 4160 dusz na dalszych 
przedmieściach mieszkających i bez wyjątku po 
polsku mówiących, nikt do teatru ruskiego nie 
chodził. Ze wśród podobnych okoliczności niepo­
dobna było utrzymać sceny ruskiej we Lwowie, 
było rzeczą bardzo naturalną. Celu jasno wytknię­
tego i dążenia szczerego ku temu celowi nie było; 
a ukrytego celu właściwego, o którym nawet nie 
wszyscy z pierwszych założycieli teatru ruskiego 
wiedzieli, nie śmiano ogłaszać wobec rządu au 
stryackiego; nie śmiano nawet pierwotnie przy­
znawać się do wspólbraterstwa z Ukraińcami, tern 
mniej więc wypadało ukryte dawniej, a dziś jawne 
kokietowanie z dziczą moskiewską stawiać w pro­
gramie przedsiębiorstwa teatru „narodnego". Tak 
więc jedna część dyrekcyi szła drogą ciernistą 
Ruszczyzny — a była to część najmniej liczną;— 
druga jej część zwracała swe chęci ku Ukraińcom, 
trzecia chciała Rutenizmu Galicko-Rakuzkiego, a 
czwarta najliczniejsza część, rwała się bezustan­
nie ku M skwie, jej mongolsko tatarskim obycza­
jem, knutom i bogom. Najprostszem następstwem 
tak dziwotwornego prowadzenia teatru , musiała 
być niezgoda i sprzeczność w łonie dyrekcyi, a 
gdy zabrakło na widzach i zapał dawania zasił­
ków pieniężnych ostygać zaczął pomiędzy klerem 
ruskim, nareszcie gdy i niektórym z dyrektorów 
odechciało się wyrzucać corocznie pewną kwotę 
pieniędzy z ukrzywdzeniem domu swego i familii, 
musiano zaprzestać przedstawienia „ruskiego" 
ale ażeby przecie nieprzyznać się do własnej wi 
ny niedołęztwa i przewrotności, przywdziano z u- 
żytą szatę nowoczesnych męczenników i winę u- 
padku sceny ruskiej na sejm zwalono z powodu 
tego, iż sejm odmówił dawania stałej subwencyi, 
którą frakcya klerykalna w rocznej kwocie 3000 zł. 
żądała.

Pojmowalibyśmy, gdyby była ta frakcya uczy­
niła wniosek o zaasygnowanie datku za zaprze­
stanie dawania widowisk, ale żądać od większości 
sejmowej środków na bezczeszczenie dających, by­
ło prostem zuchwalstwem, zwłaszcza gdy na po­
siedzeniu walnem „matycy hałycko-ruskiej" do­
wiedzieliśmy się, iż zarząd pobierający dochody 
domu „narodniego" przez lat 16 nieskładał ra ­
chunków, i rzeczone dochody wbrew statutom do 
wolnie używał.

Po zamknięciu teatru ruskiego rozpuszczono 
wprawdzie wieści, że wkrótce scena „ruska" za­
jaśnieje tak wspaniale, iż blaskiem przyćmi swych 
rywalów niemieckich i polskich; inne wieści gło­
siły, że Car miłosierny z całym zastępem zmo 
skwiconych Niemców i ogolonych Tatarów, tańco­
wał noc całą na balu danym w Petersburgu na 
korzyść płaczącej w agonizmie muzy galicko-rus- 
skiej i zebrano tysiące rubli na jej odratowanie. 
My radzibyśmy niewierzyć w podobne wieści i ży­
czymy, jeżeli teatr ruski miałby kiedy istnieć we 
Lwowie, ażeby jego byt ugruntowano na podsta­
wach trwalszych i zwrócono dążności nie na cele 
zawiści, lecz do prawdziwego postępu w dziedzi­
nie oświaty i moralności. Zważywszy jednak, iż 
lud właściwy ruski do teatru ruskiego we Lwowie 
nie chodzi, ani chodzić nie może, że więc kształ­
cenia się ani oświaty ani moralności z tego tea­
tru nie nabędzie; zważywszy dalej, że studenci 
ruscy uczęszczaniem do teatru podobnego nie tyl­
ko nic skorzystać, lecz przeciwnie z możliwie na­
bytej ogłady znacznie utracić mogą, dalej, że 
bezustanne i jakoby obowiązkowe uczęszczanie 
kanoników i innych księży ruskich do teatru, od 
ludu w powszechności jest uważane jako nieprzy- 
zwoitość ubliżająca wielce stanowi duchownemu, 
przyjdzie każdy bezstronny badacz stosunków do 
przekonania, iż pod danemi warunkami teatr 
ruski we Lwowie jest zupełnie niepotrzebnym i 
niemożliwym.

Al. J.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
I4.raRów 16 marca. Przed równie liczuie jak 

w poniedziałek zebraną publicznością, odbył się wczo­
raj drugi odczyt publiczny w sali Towarzystwa nau­
kowego. P. Józef S z u j s k i  przedstawił słuchaczom 
w obszernym wykładzie krótkie rządy Leszka Czarnego, 
Przemysława Pogrobowca i rozmaite przygody Wła­
dysława Łokietka, t. j. okres dziejów naszych od r. 
1279—1333. Wspomniał dalój w kilku słowach o 
dalszćj pracy narodowej Króla chłopków i opiekuna 
żydów, o założeniu Akademii krakowskiej, licznych 
klasztorów i kościołów, i rozszerzającej się ztąd cy- 
wilizacyi, zestawiając w końcu szereg nieszczęść W ła­
dysława Łokietka i ostateczne zwycięstwo sprawy na­
rodowej za Kazimierza W. Porównał p. Szujski chwile 
przeszłe z chwilą obecną, i wykazał ich podobieństwo. 
Krótką tą analogią p. Szujski wzbudził zajęcie; w o- 
góle jednak sądzimy, że historyczny pogląd na ową 
tak zagmatwaną i nie dla wszystkich jasną epokę dzie­
jów polskich, jak niemnićj wykazanie wewnętrznych 
czynników, które wypadki te wywołały, możeby wię 
cćj odpowiadały znaczeniu wykładu popularnego. Po­
dobny odczyt ze strony tak kompetentnego sędziego,

jakim jest p. Szujski, byłby nierównie więcćj pożą­
danym.

— Dnia 18 marca w poniedziałek jako w wilię 
Ś. Józefa odprawioną będzie w kościele Ś. Piotra na 
intencyę Zakładu osieroconych chłopców msza śta, 
podczas której amatorowie śpiewać będą, a na korzyść 
rzeczonego zakładu zbieraną będzie kwesta.

— „ B i b l i o t e k a  P o l s k a "  w Paryżu, Quai d’Orleans 
Nr 6, nadesłała nam do umieszczenia ogłoszenie kon­
kursowe do ubiegania się o nagrodę za pracę histo­
ryczną, wzywając oraz inne dzienniki polskie do po­
wtórzenia. Ogłoszenie to następującej jest osnowy:

Towarzystwo historyczno-literackie w Paryżu.
Bezimienny dawca złożył w 1850 r. w B i b l i o t e c e  

P o l s k i ć j  w Paryżu, sumę złpolskich 30,000 z wa­
runkiem , aby dochód z niój wypłacany był aż do 
śmierci panu Karolowi Ursynowi Niemcewiczowi, jako 
znak wdzięczności narodowćj dla stryja jego, ś. p. 
Juliana Niemcewicza, a następnie, aby oddawany był 
co lat dwa, w nagrodę za najlepszą pracę historyczną, 
polską, napisaną w myśl programu ogłoszonego przez 
Radę s Towarzystwa.

W wykonaniu tego zapisu, Rada Towarzystwa ku­
piła w r. 1850 rentę trzechprocentową francuską wy­
noszącą fran. 885, i takową, wedle przeznaczenia, przez 
lat szesnaście wypłacała.

Gdy obecnie, ze śmiercią Karola Ursyna Niemce­
wicza, fundusz ten przechodzi pod zarząd Towarzy­
stwa, Rada, chcąc dopełnić włożonego na nią obo­
wiązku, ogłasza na pierwsze dwulecie konkurs na­
stępujący:

R o z p r a w a  h i s t o r y c z n a :
„O przyczynach słabości rządu polskiego w osta­

tnich dwóch wiekach (X V II  i X V II I ) .  z ocenieniem 
krytycznem przykładów historycznych, instytucyj i 
charakteru narodowego.“

Rozprawa ta ma wynosić od sześciu do dziesięciu 
arkuszy drukn. Autor pracy najlepszćj otrzyma na­
grody fran. 1,200; za pracę drugą z rzędu Rada 
przyzna fran. 600.

Kto sobie życzy brać udział w tym konkursie, ze­
chce przysłać swą pracę w rękopiśmie, pod adresem 
Sekretarza Towarzystwa, najpóżniój do d. 1 marca 
1869. Rękopism powinien być przysłany b e z i m i e n  
n i e i opatrzony godłem wybranćm przez autora; a toż 
samo godło ma się znajdować na liście zapieczętowa­
nym, który autor do rękopismu dołączy.

Na posiedzeniu publicznćm d. 3 maja 1869, Rada 
Towarzystwa przyzna obie nagrody; zarazem odpie- 
czętowane będą listy noszące odpowiednie godła i o- 
głoszone nazwiska autorów. Inne listy zostaną spalone.

Gdyby do d. 1 marca 1869, nie była przysłaną 
żadna praca tego rodzaju, któraby w myśl obecnego 
konkursu zasługiwała na nagrodę, w takim razie cała 
suma 1,800 franków ofiarowaną będzie autorowi dzieła 
historycznego polskiego, które w ciągu tych dwu lat 
wyjdzie z druku, i które Rada za najlepsze osądzi. 

Paryż d. 3 marca 1867.
Sekretarz Towarzystwa 

Bronisław Zaleski.
—  Przegląd lwowski, który już zaprzestał w y­

chodzić, miał jeszcze pogrobowy proces, w którym 
rozprawa ostateczna odbyła się d. 12 marca. Przed­
miotem jś j był artykuł w Nrze 118 tego czasopisma 
roku zeszłego umieszczony, a uznany za podburzający 
przeciw cywilnćj straży policyjnój. Sąd skazał p. Hi­
polita Stupnickiego właściciela i wydawcę Przeglądu 
na 8 dni aresztu, (wniosek prokuratoryi opiewał na 
jeden miesiąc) i utratę 100 złr. z kaucyi, a p. T a­
deusza Nowakowskiego redaktora odpowiedzialnego na 
10 złr. grzywien, (wniosek prokuratoryi 20 złr.). Obaj 
skazani odwołali się do apelacyi.

#— W Londynie sprzedane zostaną niebawem bry­
lanty i inne drogie kamienie, tudzież perły, należące 
do( paradnego stroju księcia Pawła Esterhazego. Linia 
te^o domu, która obecnie zostaje pod subhastą, po­
siadała ogromny majątek, a ten w ciągu parę poko­
leń zeszedł do takiego odłużenia, że mimo miliono­
wych pożyczek, przeznaczonych na spłacenie wie­
rzycieli, nie starczyło dochodów na zapłacenie bieżą­
cych rat pożyczki, i musiano chwycić się sprzedaży 
skarbcu. Niejeden udzielny książę niemiecki, nie po­
siadał przed ostatnią wojną i zaborem pruskim , tyle 
m|l kwadratowych państwa, ile Esterhazowie mieli 
ddbr w samych Węgrzech. Kosztowności wystawione 
obecnie na sprzedaż w Londynie, były przedmiotem 
podziwu na wszystkich koronacyach po dworach eu­
ropejskich w ostatnich kilkudziesięciu latach, gdyż 
ks. Paweł Esterhazy, wysyłany był zwykle jako po- 
sełi koronacyjny cesarski do Petersburga, Berlina, 
Londynu, bo nietylko wspaniałym odznaczał się tam 
strojem, ale żył o swoim koszcie, żadnego nie pobie 
rając wsparcia od rządu austryackiego. To też wy- 
stawność i zupełny nieład w gospodarstwie zniszczyły 
go tak, iż po jego śmierci pokazały się długi, któ 
rych nie było czem od razu spłacić. Aby mieć choć­
by pobieżne wyobrażenie o zbytkownym stroju wę­
gierskim ks. Esterhazego, nadmienić należy, że spinka 
kołpaka jego składała się z 5,000 brylantów ważą­
cych 1 */a funta. Sznury i kutasy kołpaku były z pe­
reł i brylantów; bogate hafty z pereł, pałasz sadzony 
również drogiemi kamieniami. Pas zapięty z przodu 
na zapinkę, w której jeden brylant ceniony jest na 
20,000, drugi zaś na 12,000 funtów szterl. Wszyst­
kie guziki u dołmana są brylantowe, inne ze szma­
ragdów ; delia sobolowa zapięta ogromnym szmara­
gdem. Ordery, których ks. Esterhazy nosił mnóstwo, 
były niezmiernćj kosztowności, bo je  wysadzać kazał 
najdroższemi kamieniami. Jubiler londyński Boove, na­
był c*ły ten strój księcia, i wystawił go na widok pu­
bliczny. Liczba drogich kamieni na tym stroju do­
chodzi do 50,000. Utrzymują, że z powodu tego stroju, 
spadły brylanty w cenie na targach londyńskim i am­
sterdamskim.

— Dnia 15go marca chmury zupełnie horyzont za­
słoniły i sprowadziły śnieg. Ciepło doszło do -f- 2°.4 
od —  2°.4. Wiatr zmienny. Barometr od 2ćj godziny 
po południu postępując do góry wskazywał dnia 16go 
marca o godzinie 6tćj rano 327“‘,31 ; termometr zaś 
— 2°. 6 R.

— W niedzielę dnia 17go marca, Śtćj Gertrudy 
panny; w poniedziałek dnia 18go marca, Śgo Ale­
ksandra i Sgo Edwarda.

TEATR. Dzień po dniu widzieliśmy powtórzone 
przedstawienie nieznanej tu dotąd komedyi w 5 aktach 
p. W. Sardou. p. n. Starzy kawalerowie (les vieux 
garęons), tłomaczenia p. Ludwika Powidaja. Kome- 
dye p. Sardou, z których kilka przesunęło nam się 
przed oczyma w okresie teraźniejszej kampanii tea­
tralnej, nęcą w ogóle i silne obudzają zajęcie natu­
ralnością jakby odfotografowanych sytuacyj, gordyj­
skim prawie splątaniem węzła intrygi i tu i owdzie 
dowcipem a wszędzie wysoką logicznością spostrze 
żeń i dykcyi. Lecz jeżeli w innych znanych nam już 
komedyach pana Sardou zwykle niespodzianki wielką 
grają role i trudno z toku wydarzeń odgadnąć rozwią­
zania, to w komedyi Starzy kawalerowie autor innym 
poszedł trybem, i w samym już kolorycie obrazu u­

mieścił słowo zagadki. P. Sardou chciał w scenicznym 
tym utworze swoim przedstawić całą potworność kon- 
sekwencyi nieprawnych związków, do których daje po- 
chop życie bezżenne, i ujaskrawić potęgę głosu natury, 
wywołującego z jednej strony mimowiednie moralną 
Nemezis, z drugiej uśpione obowiązki miłości ojco 
wskiej. Przedmiot to niemal kosmopolityczny, lecz ży­
wioły jego wziął autor ze spółcczeństwa francuskiego, 
gdzie lekkość charakteru i szał goniący za rozrywką 
wprowadzają snadniej niż gdzieindziej, na tego ro­
dzaju tory. Jak  w większej części swych komedyj i 
w Starych kawalerach wprowadził p. Sardou obok 
grubych cieni zepsucia, jedno jasne, czyste światełko 
niewinności i cnoty, które promieniami swemi łagodzi 
ostrość konturów obyczajowych, zrównoważą sprze 
czności i staje się drogoskazem poprawy. Zaraz to 
pokaże się wydatniej z samej treści sztuki.

Trzej starzy kawalerowie p. de Mortemere, Veaucour- 
tois i Claviers znajdują się na wsi w domu pp. Chaveney, 
gdzie bawią również państwo Troenes i du Bourg, oraz 
młoda świeżo wyszła z pensyi Antonina i pan Nan- 
tya. P. Mortemere przybywa wtedy, gdy już całe to­
warzystwo było w domu pp. Chaveney jak u siebie, 
wziąwszy za pozór zbieranie składek na pogorzelców, 
a w rzeczywistości w zamiarze podbicia serca której 
z będących tam pięknych mężatek. Sława jego zwy- 
cięztw na polu miłości, zachowanie się salonowe i przy­
jemność towarzyska zjednały mu na wstępie sympatyą 
pani Chaveney, która wzięła w żądanych składkach 
inicyatywę, naśladowaną przez jej towarzyszki. W tem 
przybywają z polowania mężowie tych pań i p. Nan- 
tya. Pani Chavenay wzywa ich na wstępie zaraz do 
wsparcia mniemanych pogorzelców, lecz gdy inni wie­
dząc jaki cel ma ta składka, niestawiają oporu, sam 
p. Nantya, chcąc w kłopot wprowadzić Mortemera, 
żąda adresu owych nieszczęśliwych. Następnie p. Nan 
tya usuwa rękę gdy mu swoją p. Mortemere chce po­
dać. Krok ten uderza Mortemera, lecz jako przywy­
kły do upokorzeń od mężczyzn, pomija tę okolicz 
ność. Wśród chaosu salonowego, kiedy pani Rebe­
ka de Troenes z panem Claviers, pani Ludwika du 
Bourg z p. Nantya, którego serce pragnie owładnąć, 
wysuwają się nieznacznie z salonu, a p. Chaveney i 
du Bourg w przyległym zamykają się gabinecie, aby 
jak się zdaje podsłuchiwać żony, kiedy p. Veaucourtois 
dąży do nowej swej bogdanki wziętej z ulicy, p. Mor­
temere korzysta z sam na sam i wynurza swe zapały 
pani Klementynie Chavenay. Lecz i ona wkońcu salon o- 
puszcza, do którego wchodzi wracająca z opery włoskiej 
piękna Antonina, dziecię prawie jeszcze wiekiem i 
niewinnością. P. Mortemere wpatruje się w nią okiem 
pożądliwem, gdy siadłszy do fortepianu z naiwną ra­
dością powtarza aryę z Trovatore, i odkrywa w niej 
cały skarb wdzięków i cnoty. W Antoninie kocha się 

Nantya i oświadcza się panu Chavenay o jej rękę, 
chętnie mu przezeń przyrzeczoną, chociaż mu Nantya 
wyznaje, że jest dzieckiem miłości i przybrane nosi 
nazwisko. Lecz Antonina, która przybywa później 
z Rebeką i zostaje w powozie, gdy ta szuka p. Cla­
viers w domu p. Mortemere, a nieznalazłszy go tam, 
gdzieindziej za nim się udaje, zwabioną zostaje przez 
p. Mortemere do jego pokoju pod pozorem że się tam 
Rebeka znajduje. Znalazłszy się sam na sam z An­
toniną, Mortemere pała do niej ogniem miłości, chce 
zbadać czy może mu bydż wzajemną, lecz niewinność 
Antoniny, nieprzeczuwającejj nawet cienia złego i 
chcącej go ratować, widząc nagłą zmianę w jego 
twarzy, rozbraja go. Ujęty jej anielstwem sam 
ją  od siebie wyprawia, nazywając ją  swem dziecię, 
ciem, swą córką. P. Nantya dostrzegłszy że Anto­
nina weszła do p. Mortemera, wpada tam za nią, lecz 
już jej niebyło. Wyzywa przeto Mortemera na poje­
dynek. Lecz Mortemer który już miał sześć pojedyn­
ków, niechętnie przyjmuje wyzwanie, a gdy układa­
jąc  papiery swoje, spotkał list od jakiejś zapomnianej 
kobiety, którego pieczątka była taką samą jak  na liś­
cie p. Nantyi, odmawia stanowczo zadosyćuczynienia. 
Dowiedział on się od sekundanta Nantyi p. Chavenay, 
że Nantya jest dzieckiem miłości i synem kobiety, 
która nieżyła z swym mężem, i że nosi nazwisko j e ­
dnego z swych majątków. W chwili kiedy Nantyę 
jako ojciec chce przycisnąć do serca, ten zagraża mu 
dla zmuszenia go do pojedynku policzkiem, zaledwo 
wstrzymanym przez sekundantów. Wreszcie rzecz się 
wykrywa, Nantya dowiaduje się że jest synem Mor­
temera i zaślubia z błogosławieńswem ojca piękną, 
niewinną Antonię.

Scena naiwna w końcu drugiego aktu j przy forte­
pianie, i scena w trzecim akcie, gdzie niewierzący 
w cnotę kobiet Mortemere, po raz pierwszy spotyka 
ideał niewinności, od której to chwili poczyna się jego 
zwrot moralny, była prawdziwym tryumfem dla ta­
lentu p. Modrzejewskiej w roli Antoniny. Trudno 
z większą prawdą oddać ten trudny epizod. Jeżeli je­
dnak obok znakomitej gry, wytknąć można drobny 
cień, to zwrócilibyśmy uwagę artystki, że naiwność 
niekoniecznie wymaga niezgrabności, a mianowicie 
w Francuzkach, które odznaczają się od dzieciństwa, 
kształconą zwykle później gracyą. Do tej uwagi daje 
nam powód ukłon po wskoczeniu oknem. P. Rapacki 
wzniósł się w roli Mortemera do wysokości prawdzi­
wie artystycznej w scenie gdzie stacza z sobą walkę, 
czy ma się przyznać do ojcostwa Nantyi, jak  ró­
wnież w zwyż wspomnionych scenach z Antoniną. 
Żywość i elegancya są zresztą warunkami tej roli. 
Bardzo dobrze także odegrał p. Eker rolę Veau 
courtois; głos z wysilenia fistułowy, chód chwiejący, 
zniedołężnienie umysłowe znalazły w nim wyborne 
uplastycznienie; w pewnych chwilach tylko nieco do- 
strzedz było można przesady, jak np. w chwili gdy 
powtarza pocałowanie ręki mężczyzny, bo powtórzę 
nie osłabia efekt; lecz w ogóle rola ta należy do naj ­
lepszych występów p. Ekera. Rola Klementyny, któ­
rą bardzo dobrze odegrała p. Hoffmanowa, była j e ­
dynie epizodową. P. Ładnowski (Nantya) miał piękne 
momenta w swej roli, zarzucić mu tylko można brak 
większej miękkości w ruchach. Zresztą odpowiednio 
odegrali mniej wydatne role: p. Benda (Chaveney) 
p. Wolski (Claviers), którego kostium nie zdawał nam 
się ściśle właściwym, i p. Baranowska (Andzia), jako 
kopia Teresy z Cąffe chantant w Paryżu. Nieco 
mniej silny rzut jej na kanapę, byłby nie zepsuł efektu. 
Zauważyliśmy, że na przedstawieniu wczorajszem gra 
szła szybciej niż we czwartek, lecz w sztukach ta ­
kich jak  pana Sardou, nigdy pod tym względem zbytkiem 
przesadzić nie można. Grupowanie kilku osóbj w sa­
lonie prowadzących wspólną rozmowę, wymaga nie­
słychanej baczności, aby najmniejszych przerw jniedo- 
puszczać, inaczej rozmowa, co chwila przerywana, 
traci urok i odbiera spójność i ruch dykcyi.

Lwowa, Erazm Niedzielski właściciel dóbr ze Śledzie- 
jowic, Karol Klobasa właściciel dóbr z Jasła, Feliks 
Bukowski właściciel dóbr z Kongresówki, Macićj Sta- 
blewski właściciel dóbr z Poznania, Władysław Go- 
rajski właściciel dóbr z Galicyi.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  14 marca. Journal de St. Pe- 
tersbourg ogłasza depesze rosyjskie z lat 1860 i 
1861 odnoszące się do kwestyi wschodniej, i wzy­
wa mocarstwa, aby porozumiawszy się bezinte­
resownie, zapobiegły zgubnym wypadkom, wywo­
łanym przez postępowanie Turcyi względem chrze- 
ścian. Depesze te wykazują, że państwa zacho­
dnie już wtedy uznawały konieczność reform i 
potępiały apatyę i złą wolę Porty. Wszelako usi­
łowania Rosyi w celu porozumienia się pozostały 
bezowocuemi, pomimo jej dążeń pojednawczych i 
bezinteresownych.

P e t e r s b u r g  14 marca. Dzisiejszy Journal de 
St. Petersbourg ogłasza 18 depesz gabinetu ro­
syjskiego z lat I860 i 1861 w sprawie wschodniej 
do posłów rosyjskich za granicą, w których przed­
stawione jest przewidywanie obecnych wypadków 
ze strony Rosyi tudzież wyrażone życzenie, aby 
takowym zapobiedz i wespół z mocarstwami tak 
uporządkować kwestyę wschodnią, aby uchylić 
niebezpieczeństwa zagrażające pokojowi europej­
skiem u.— W Moskwie oczekują przybycia deputa- 
cyi miast Taszkendu, Chodżendu, Ora-Tuba, Dżu- 
saka, tudzież od wielu plemion kirgiskich, aby 
złożyć Cesarzowi wyraz swojej uległości.

K o n s t a n t y n o p o l  14 marca. Dawniejszy mi­
nister wojny Husejn pasza, mianowany guberna­
torem Bośnii, obejmuje naczelne dowództwo na 
wyspie Kaudyi. Do Kandyi i Tesalii wysłano je ­
szcze 10 batalionów w posiłku. Ministeryum zaj 
muje się kwestyą dóbr meczetowych. Jest nadzie 
ja , że cudzoziemcom przyznane będzie prawo na­
bywania ziemi.

N o w y  J o r k  13 marca. Juaryści mieli obsa­
dzić Cordovę i Orizabę.

N o w y  J o r k  14 marca. Ogłoszono, że bil o 
rządach militarnych wprowadzony ma być w wy­
konanie. W kraju Karoliny odbyło się zgromadze­
nie Eenistów w celu wysłania posiłków do Ir- 
landyi.

. ~ ' Wiedeń 15 marca.

a. Niepokojące wieści wszelkiego rodzaju spra­
wiły wczoraj popłoch na giełdzie. Mówiono na­
przód o odroczeniu wystawy paryskiej; potem 
puszczono wieść, że w Turcyi lada chwila przyj­
dzie do wybuchu, gdyż rząd rosyjski wydał już 
polecenia, aby wszystko było gotowe do powsta­
nia za danym znakiem ; wreszcie zapewniano, że 
bar. Beust zamierza usunąć się. Pogłoski te, ja k ­
kolwiek mogły być spowodowane spekulacyą gieł­
dową, są niemniej cechujące obecne niepewne i 
niejasne a groźne położenie. Na zapytanie tele­
grafem zrobione w Paryżu, nadeszła dziś odpo­
wiedź komisyi wystawowej, jak najwyraźniej za­
pewniająca, że dzień otwarcia wystawy nie zo­
stał wcale odroczonym. Co się tyczy kwestyi 
wschodniej, wprawdzie postawa Rosyi nie wzbu­
dza nadziei, ale w gruncie rzeczy, najbliższe nie­
bezpieczeństwo groziłoby ze strony Serbii z po­
wodu sprawy o warownie serbskie; ale jak zape­
wniają, układy w tej mierze nie zostały jeszcze 
zerwane, i spodziewają się, że sprawa ta da się 
jeszcze załatwić na drodze porozumienia.

Przyjechali do Krakowa od 15go do 16go marca.
HOTEL POD ROŻĄ: Karolina Noworytkowa z córką 

z Myślachowić, Aleksander Chrząszcz z synem wła­
ściciel dóbr z Graboszyc, Emanuel Lowenfeld z 
Chrzanowa, Julian Zubrzycki właściciel dóbr z Rabki, 
Ksawery Derpowski właściciel dóbr z Galicyi, Broni­
sław Czarnowski właściciel dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Adam Gorajski c. k. rzeczywisty 
szambelan, Karol Flowald c. k. radca finansowy ze

Wiftner Abendpost z emfazą wita dzień „uświę­
cony wielkim historycznym wypadkiem", czyli 
jaśnłćj mówiąc, dzień, w którym ministrowie wę­
gierscy złożyli przysięgę. „Dokonanem zosta­
ło jedno z owych dzieł" — mówi Abendpost — 
„które powtarzają się tylko dlatego w życiu  na­
rodów, aby nowego użyczyć zapału ich dążno- 
ciijm i chęciom, aby je  posuwać naprzód na dro 
dzę cywilizacyjnego i liberalnego rozwoju państwo 
wewego". Z usposobienia deputacyi składającćj 
dzjęki Cesarzowi Jmci, piszący ów artykuł wnosi, 
iż dziś nie daremuie odwołanoby się „do poli 
typznego taktu, do nczuć sprawiedliwości i słu­
szności narodu węgierskiego względem całego pań­
stwa. Jest to pierwszy błogi owoc wzniosłćj de 
ctzyi Cesarza Jmci, aby wszystkim ludom swego 
państwa dać zakosztować dobrodziejstw woluego, 
kęstytucyjnego życia państwowego. — Ziszczone 
jufe zostały warunki pojednania między konstytu- 
cyjnemi roszczeniami Węgier a potrzebami i dą­
żeniami innych ludów państwa, spełniły się na­
dzieje przywiązywane do pobytu J. C. Mości w 
Peszfcie z okazyi otwarcia obradującego teraz sej­
mu. Oby ziściły się rychło i te nadzieje, które 
inne królestwa i kraje przywiązują do uczucia 
wdzięczności i poczucia obowiązków narodu wę 
gierskiego." Na tem kończy W. Abendpost swój 
artykuł przesycony okolicznościowemi komunała­
mi a pozbawiony wybitnćj politycznćj barwy, bo 
chyba ten tylko ustęp ma w nim znaczenie polity­
czne i to aż nadto prawdziwe, w którym organ 
urzędowy przyznaje, że los ludów monarchii za­
wisł, od „uczucia wdzięczności i obowiązku" n a ­
rodu węgierskiego.

Powołanie do Wiednia bar. Henneta, dymisyo- 
nowanego prezesa sądu wyższego w Pradze, ró­
żne wywołało domysły. Jedni widzą w nim na 
stępcę p. Komersa, drudzy naznaczają go na mar 
szalka sejmu czeskiego. Na ministra sprawiedli 
wości bar. Hennet nie ma kwalifikacyj, bo jako 
rutynista przesycony na wskróś dotychczasową 
szlamazarnością procedury sądowej austryackiej, 
najmniej jest sposobny do podjęcia stanowczych 
w sądownictwie rtform ; na marszałka zaś Bejmu 
czeskiego bar. Hebnet jeszcze mniej ma kwalifi 
kacyj, bo praktyki parlamentarnej nigdzie nie 
przebywał, ani też aż do podeszłego wieku swe­
go nigdy szczególnym zwolennikiem parlamenta­
ryzmu się nie okazywał. Ale bar. Hennet ma zaletę, 
która w oczach p. Beusta kwalifikować go może 
bądź na marszałka sejmowego, bądź na ministra 
sprawiedliwości: bar. Hennet jest centralistą naj­
czystszej wody. Mimo tego, nie chcemy przypu­
szczać, aby p. Beust chciał się posługiwać pomo­
cnikami wydobytymi jeszcze z szeregów biórokra- 
cyi meternichowskiej, bo nimi zaszkodziłby sobie 
zarówno w oczach centralistów i dualistów jak 
i federalistów. Wolimy raczej wierzyć, iż o tekę 
ministra sprawiedliwości pokusi się p. Herbst, wła­
śnie teraz przebywający w Wiedniu pod pozorem

uczestniczenia w naradach komisyi kontroli długu
publicznego.

Wczoraj przypadały dalsze obrady parlamentu 
północno-niemieckiego nad projektem konstytucyi 
po przerwie ich jednodniowej we czwartek. Stron­
nictwa przygotowują się do wniesienia poprawek, 
gdy przyjdzie do rozpraw szczegółowych. Z je ­
dnej strony deputowani polscy, z drugiej deputo 
wani z północnego Szlezwiku zanieść mają pro- 
testacyę przeciw należeniu ich krajów do Związ­
ku północuo-niemieckiego. Jedni i drudzy opie­
rać mają swoje protestacye na traktatach i nie- 
uznać Związku niemieckiego jako obejmującego 
kraje ich. Partye liberalne w parlamencie również 
zamyślają postawić poprawki, ale w tym duchu, że 
Związek obejmuje całe Niemcy, a przeto państwa 
jeszcze do niego nienależące przystąpić powin­
ny. Dalsze poprawki tyczyć się mają uchwalania 
corocznie budżetu na wojsko związkowe i m ary­
narkę, tudzież oznaczenia czasu przechodniego do 
wstąpienia w nowy okres budżetu militarnego.

Za parę dni otrzymamy dopiero mowę ThiersaN 
mianą w ciele prawodawczem 14 bm., k tórajrw ała ' 
3 ‘/s godzin pod formą interpelacyi. T re; ć j j j  
w telegramie wczoraj podana, wskazuje tylko, że 
dawny minister francuski, który ustąpił przed koa- 
licyą czterech mocarstw, niechcących mu pozwo­
lić na usamowolnienie Egiptu i zrobienie zeń sta- 
cyi francuskiej na Wschodzie zarówno przeciw 
Rosyi jak  i przeciw Anglii, mniema dziś, że na­
leży politykę francuską oprzeć na przymierzu an- 
gielskiem, do którego należałoby wciągoąć Au- 
stryę i inne państwa drugiego rzędu. Polityka ta 
miałaby przeto na celu działanie odporne przeciw 
Rosyi i Prusom. Nie widać z depeszy, aby Thiers 
liczył Włochy do sprzymierzeńców Francyi; za­
tem uważa je  chyba za przeciwników. Główną 
cechą interpelacyi Thiersa było zapewne, jak  za­
powiadali jego przyjaciele, zaczepienie rządu te­
raźniejszego, że pozwolił na zabory pruskie. Dziś 
już atoli zapóżno chcieć wciągać do przymierza 
francuskiego kraje południowo niemieckie.

Z powodu przyjazdu p. Benedettego do Paryża, 
który na nowo poruszył sprawę o Luxem burg, La  
France mówi, że wszelkie pogłoski są błędne; nie 
wymienia jednak przyczyny właściwej przyjazdu. 
P. Benedetti ma być z powrotem w Berlinie dnia 
22 b. m.

Według doniesień telegraficznych z Dublina z d. 
13 b. m. w południe, Feniści spiesznie się rozcho­
dzą do domów lub wynoszą się z kraju, i zdawa­
łoby się, że ruch zupełnie się nie powiódł. Wszak­
że nie zbywa na przypuszczeniach, że się takowy 
ponowi z większą natarczywością w dniu 17 b. m. 
jako w dzień patrona Irlandyi S. Patryka. Pogło­
ski te będą zapewne dotąd płonne, dopóki nie o- 
każe się potrzeba zatrudnienia Anglii w własnym 
domu, a zatem do chwili wybuchu zawikłań na 
Wschodzie.

Dotychczas nie potwierdza się wiadomość o wy­
słaniu do Belgradu firmanu sułtańskiego zezwala­
jącego na odwołanie bezwarunkowe wojsk ture­
ckich z Serbii, lubo zapewniano, że firman ten jest 
już w drodze. Inaczej atoli donoszą o tem z Kon­
stantynopola 6go, przez Marsylię, a mianowicie, 
że wezyr zawiadomił listownie wysłannika serb­
skiego, iż Porta zezwala na utrzymywanie w Bel­
gradzie mieszanej załogi, nie chcąc na przypa­
dek wojny opuszczać tak ważnego stanowiska 
obronnego nad Dunajem. Zarazem żąda usunię­
cia z wojska serbskiego poddanych tureckich.

W miesiąc bez mała dowiaduje się półurzędo- 
wa Wiener Abendpost o starciu się d. 16 lutego 
pod Wolo w Tesalii powstańców z wojskiem tu- 
reckiem, i porażce pierwszych. Dwa oddziały Gre­
ków osadziły się pod wsią Rendiną, której mie­
szkańcy zamiast ich wspierać, dopomagali Etemo- 
wi paszy przybyłemu w cztery bataliony piecho­
ty. Liczba powstańców miała wynosić około 900 
ludzi, a porażka ich nastąpiła pod klasztorem Pa- 
nagia. Straty powstańców były bardzo znaczne, a 
zamiar wywołania ruchu wdłuż całej granicy te- 
salskiej spełzł na niczem.

Wysłanie nowych posiłków tureckich do Tesa­
lii i Krety i mianowanie nowego dowódzcy wpjsk 
na wyspie Krecie wskazuje, że Porta zamierza 
stłumić powstanie, zanim przystąpi do układów 
dyplomatycznych. Wielki wezyr oświadczył też, 
iż nie przystąpi do nich przed uspokojeniem 
wyspy. Posiłki odeszły tam 4go b. m.

Depesza z Nowego Jorku donosi, że bil tyczą­
cy się zaprowadzenia rządów wojskowych, ma być 
wprowadzony w wykonanie. Tyczy się to uchwa­
ły artykułu dodatkowego do ustawy o przy­
wróceniu czyli rekonstrukcyi Unii, a dodatek ten 
daje dowódzcom wojskowym na Południu moc u- 
stanawiania census wyborczego, doglądania wy­
borów i zwołania ciała prawodawczego w doty­
czących krajach Unii. Kongres nie rozwiąże się, jak  
donoszą z Nowego Jorku pod d. 11 bm., dopóki 
nie otrzyma wszystkich żądanych rękojmi, iż b il 
rekonstrukcyjny wejdzie w życie. W senacie do­
magał się Summer zabezpieczenia prawa krajo- 
wości murzynów, ale wniosek jego upadł 12go 
marca. Zapewne kongres w tych dniach będzie 
zamknięty.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
P a r y ż  15 marca wieczór. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Ciała prawodawczego toczyły się roz­
prawy nad interpelacyami Thiersa w rzeczach po-/ 
lityki zewnętrznej. Ollivier broni zasady narodo­
wości, pochwala politykę rządu z powodu stoso­
wania tej polityki, pragnie utrzymania pokoju i 
przyjaźni między Francyą i Niemcami, mówi, że 
Rosya niebezpieczną jest z powodu Konstantyno­
pola. Należy przeto przeszkadzać sprzymierzenia 
się Rosyi z Niemcami.

L o n d y n  16 marca. Wczoraj wieczór na posie­
dzenia parlamentu lord Derby oświadczył, że Tur- 
cya wyprowadzi wojsko z Belgradu bez zburze­
nia cytadelli. Turcya wprowadzi bezzwłocznie w 
wykonanie przyrzeczoną reformę pod względem 
chrześcian. Do rady państwa weszło kilku człon­
ków chrześcian.

Kursa. W i e d e ń  16 marca godzina 2 po poind. 
Metaliki 6010. — Pożyczka narodowa 70-70 — 
Losy z roku 1860 87-30. —■ Akcye banku 737.— 
Akeye kred. 185-30. — Londyn 128-30. Srebro 
126- Dukat 6-06.

P a r y ż  15 marca wieczór. Renta w końcu 69-97.
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CZAS z Niedzieli 17 Marca 1867.

W wigilią Sgo Józefa,
l§ g o  Ul area

o godzinie 11 ej,
W K O Ś C I E L E  ŚW.  P I O T R A

na intencję

ZAKŁADU S. JOZEFA
dla osieroconych chłopców w Kra­

kowie, 
odprawi się

Ś W I Ę T A ,
p o d c z a s  której będą śpiewy amator­

skie z kwestą. (3T9-3)

W  dniu 15 marca 1§67 r.
o godzinie 4tój po południu

zgubiono
na drodze z placu Szczepańskiego na 

Ulicę Szczepańską

Złoty zegarek damski
C y l i n d e r ,  niebiesko emalinowany. 

Rzetelny znalazca raczy go oddać do 
Administracyi „ Czasuu gdzie otrzyma

15 złr. nagrody.
(478-1-3)

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w  r .  1 8 6 7  

w  m c ^ r s e e :
ck . T o w arzy stw a gosp .-ro ln . K rakow sk iego , 

U lica S ław k o w sk a ,
dom Towarzystwa Naukowego, piętro 2gie.

-----------------  zlr. c.
B u r a k i  p a s t e w n e  ż ó ł t e  o w a l n e

z O a r r e s  we Francyi na grunta nawet 
miernej dobroci, wytrzymałe na posuchę 
i przymrozki jesienne. Nasienie oryginal­
ne od p. Vilmorin z Paryża, funt . . — 90

B u r a k i  P o h l a  o lb r z y m ie ,  pastewne
oryginalne funt ......................................... 1 10

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie okrągłe O b e r n d o r f s k i e ,  szcze­
gólniej plenne, g a rn iec ..............................— 90

B u r a k i  p a s t e w n e  c z e r w o n e ,  wiel­
kie podługowate, g a rn ie c .........................— 80

B u r a k i  p a s t e w n e  ż ó ł t e ,  wielkie po­
długowate • ............................................ — 80

B u r a k i  p a s t e w n e  m ie s z a n e ,  czer­
wone z żółtemi wielkie podługowate ko­
rzec złr. 19 g a rn iec ................................... — 60

(Wszystkie cztery ostatnie gatunki bura­
ków rosną w połowie nad ziemią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a ,  ol­
brzymia, biała, zielono-głowiasta na mor­
gę 4 — 5 funtów, funt wied...................... — 70

B z e p a  w io s e n n a  u g o r o w a ,  na mor­
gę 3—4 funtów, funt wied.........................— 90

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Mediaho sativa) garniec (ważący fantów
5 łut. 22(4) g a rn ie c .................................... 3 80

E s p a r c e t a ,  na grunta wapienne i mar- 
glowe, garniec . . . . . . . . .  —

b ie r n i e  l n i a n e  o r y g i n a l n e  B y g -  
s k i e ,  wysiew na morgę garn. 30 — 36,
g a r n i e c ........................ * ............................1

k o n o p i e  o lb r z y m ie  a m e r y k a ń ­
s k i e ,  na morgę garn. 15—20, garniec . — 
R a j g r a s  a n g i e l s k i  (Lolium perenne) 

drobno-listny na gazony, garniec . .
T e n ż e  sam  do zasiewu na paszę korzec

16 złr. garn iec ..............................
R a j g r a s  w ł o s k i  (Lolium aristatum)

korzec złr. 16 g a r n ie c .........................
R a j g r a s  f r a n c u s k i  (Arena elatior), 

korzec złr. 16 garniec . . . .
P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dachylis glo- 

merata) na dobre grunta, jest najlepszą 
trawą i trwałą lat kilka, korzec 20 złr.
g a r n i e c ................................................... -

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratensj 
na grunta wilgotne, szczególniej równie 
i łąk i, korzec złr. 25, garniec .

M io d o w a  t r a w a  (Holcus lanatus) na 
grunta najlichsze, korzec złr. 5, garniec — 

T y m o te u s z  (Phleum pratense) korzec od
złr. 28—30 g a r n ie c ...................................=■

M o h a r  (Panicum germanicum) na grunta 
lepsze i wilgotne, które czyści i spul­
chnia, na morgę 3—4 gar., garniec 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną pa­
szę, na grunta suche, na morgę garcy 
5—6. Korzec 19 złr. garniec . . . .

L u b i n  ż ó ł t y  i  n i e b i e s k i ,  na grunta 
piasczyste suche i wilgotne, na morgę 
garcy 20—30, korzec złr. 11 garn. .

G r o c h  f r a n c u s k i  cukrowy, wcześny
zielony, gałązkowy, f u n t ....................

K a p u s t a  cetnarowa Ulmska lub M a ­
g d e b u r s k a  wielka biała próżna, łót po 

K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  Tullnerska bia­
ła późna, łót p o ..........................

K o ń s k i  z ą b  (Kukurudza amerykańska)
garniec ........................................

K o n ic z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we­
dług cen targowych.

N as io n a  ja rz y n  z  og rodu  S zko ły  ro ln iczej 
w C z e r n i c h o w i e  i in n y c h .

Jafiory cypryjskie wczesne . . łót 60 cent 
. . .  •• • 70 „

20 „
25 „

5 „
6 »
8 „
5 ,

15 „
15 „
10 „
15 „
60 „
60 „
40 „
40 „
60 „

30 „
8 „
8 „

40

— 80
c
— 50 

50

-  50

65

-  80

-  60

60

35
Y
— 60 

20

-  30

— 90

lafiory azjatyckie późne wielkie 
pusta Ulmska włoska . . . . . 
pusta Brukselska w różyczki 
rpiełe wielkie okrągłe żółte . . 
rchew wielka słodka Altringham 
struszka angielska Myttas . . .
raki^ćwikłowe ciemno - czerwone
lata z im o w a ...................................
lata g łą b ik o w a ..............................
lata g ł o w i a s t a .............................
lata wojewoda  .........................
;órki zielone d ł u g i e ....................
„ ho lendersk ie .........................
„ gruntowe bardzo plenne 
v gruntowe wielkie . • • .
„ wężowe zielone Arnsztackie 
„ inspektowe „Patrii “ . . •

izaw' angielski olbrzymi nowy . 
odkiew miesięczna długa fioletowa 
odkiew różowa okrągła , .

Nr. 6 U .
kv.

Kundmachung.
Im Grunde des bohen k. k. Statthalterei 

Kommissions - Erlasses vom 22. Februar 
1867 Z. 2261 wird Behufs der Sicherstel- 
lung der Conservations - herstellungen und 
der Deckstoffslieferung flir die Kr e i s -  
s t r a s s e n  des Neusandecer Bezirkes, die 
Offertverhandlung am 29. Miirz d. J. vom 
8 Uhr Eriih bis 6 Uhr Nachmittags abge- 
halten werden.

Das Erforderniss bestebt:
I .  Fur die V e u * S a n d e c  l i r y n l c a ' e r  

K reisstrasse:
A ) Nęu-Sandec Wegmeisterschaft

1. flir Conservations-Arbeiten 383 fl. 30 kr.
2. fiir Deckstoff. . . ■ ■ . 503 „ 66 „

Zusammen 886 fl. 99 kr.
B) Labowa’er Wegmeisterschaft:

1. fur Conservations-Arbeiten 1069 fl. 38 kr.
2. flir D e c k s to f f ..................  921 „ 43 „

Zusammen 1990fl. 81 kr. 
II . fur die K rynica-Z egestow ’er

K reisstrasse:
1. fiir Conservations-Arbeiten 845 fl. 3 kr.
2. flir Deckstoff...................... 165 „ 36 „

Zusammen lOlOfl. 39 kr. 
III . K rzyżów ka - T y licz  - Hu- 

szynka'cr Kreisstrasse:
1. fiir Conservations-Arbeiten 917 fl. 24 kr.
2. fiir Deckstoff.....................  979 „ 22 „

Zusammen 1596fl. 46 kr.
IT . Alt-Sandec PiwHicxna’er

Kreisstrasse :
1. fiir Conservations-Arbeiten 1736 fl. 21 kr.
2. fiir Deckstoff. . . . . ■ 786 „ 1 0  ,

Z usam m en 2 5 2 2 f l.3 I k r .
Fiir jede der genannten Kreisstrassen- 

strecken mlissen die Offertanbote abgeson- 
dert gem ach t werden.

Die Arbeiten und Deckstoffslieferungen 
mussen b i s  E n d e  J u l i  1 § 6 7  v o l i -  
s t a n d i g -  bewirkt werden.

Die vorschriftsmassig nngefertigten ge- 
horig gestempelten und mit 10%  Vadium 
der Fiskalpreise versehenen schriftlichen 
Offerten sind innerhalb des oben bezei- 
chneten Verhandlungstermins unmittelbar 
bei der Neu-Sandecer Bezirksbehórde zu 
iiberreichen.

Von Gemeinden werden flir die Deck­
stoffslieferungen auch gestempelte Proto- 
koll-Offerten, und Erkliirungen ohne Cau­
tion innerhalb der bezeichneten Frist an- 
genommen.

Die Kostenaberschliige und Unterneh- 
mungsbedingnisse fiir jeden einzelnen 
Strassenzug konnen bei der technischen 
Abtheilung der Bezirksbehórde in Neu- 
Sandec in den gewóhnlichen Amtsstunden 
eingesehen werden.

H .  k .  B e z i r k s b e h ó r d e ,  
l e u - S a u d e c  a n i  8 .  M a r z  1 * 6 7 .

Obwieszczenie.
Na podstawie wysokiego rozporządzenia 

c. k. Komisyi namiestniczej krakowskiej 
z dnia 22go Lutego b. r. do L. 2261 od­
będzie się pertraktacya zabezpieczenia robót 
konserwacyjnych i dostawy szutru na dro­
gi obw odow e tegoż powiatu na rok 
1866, w drodze ofert pisemnych w powie­
cie Nowo-Sądeckim dnia 29 Marca 1867 
od 8ej rano do godziny 6ej po południu. 

Potrzeby wynoszą:
I. I>Ia drogi obw odow ej 

K rynickiej:
A ) W Sekcyi Naddrogowego Nowy Sącz.
1. roboty konserwacyjne 383 złr. 30 kr.
2. materyał szutrowy . 503 n 66

razem 886 z ł r  96 kr.
B ) W Sekcyi Naddrogowego Łabowa-
1. roboty konserwacyjne 1069 złr. 38 kr.
2. s z u t e r ...........................921 „ 43 „

(442-3)T

Promessy Losow Kredytowych,
których ciągnienie dnia 1 Kwietnia nastąpi, po złr. 4 wraz ze stęplem;

Losy na Loteryę rządową pieniężną,
których ciągnienie dnia 20go Marca r. b. nastąp i, po złr. 3;

sprzedaje w Krakowie « /•  B u r t l ,
R ynek  g łów ny  pod L. 14.

razem 1990 złr. 81 kr. 
II. W  S ek cy i Haddrogoweg©  

Źegestów:
1. roboty konserwacyjne 845 złr. 3 kr.
2. s z u te r ..................  165 „ 36̂  „

razem 1010 złr. 39 kr. 
III. W  S ek cy i K rzyżów ka- 

T ylicz  • M uszynka:
1. na konserwacyjne roboty 917 zlr. 24 kr.
2. na dostawę szutru . . 679 „ 22 „

razem 1596 złr. 46 kr. 
IV. D la P iw nfczn iańsh iej drogi 

obwodowej:
1. na roboty konserwacyjne 1736 złr. 21 kr.
2. na szuter . . . .  . . 786 „ 1 0  „

razem 2522 złr. 31 kr,.
Dla każdej z wymienionych sekcyi mają 

być osobne oferty podawane. „a

Wyż wymienione roboty i dostawa szu­
tru muszą być do koń ca  Lipca 1867  
zupe-łnie ukończone. )U

Wedle przepisów wystosowane, należy­
cie ostęplowane i l0% wemi wadyami we 
dług powyższych cen fiskalnych zaopatrzo­
ne pisemne oferty najdalej do 26go Marca 
b. r. do Władzy powiatowej Nowo -Sąde 
ckiej bezpośrednio podane być mają.

Od gmin będą na materyał szutrowy 
także ostęplowane protokolarne oferty i 
deklaracye bez kaucyi w wyż oznaczonym 
terminie przyjmowane.

Kosztorysy i warunki przedsiębiorcze, 
wolno przeglądać w oddziale technicznym 
Władzy powiatowej Nowo-Sądeckiej w zwy­
kłych godzinach urzędowych.

(476-1-3)

C. k. W ładza pow iatow a, 
Nowy • Sącz d. 8 Marca 1867 .

Kurowski.
P l l O M E S Y

LOSOW KREDYTOWYCH
których ciągnienie odbędzie się

dnia 1 Kwietnia 1867 i\,“®S
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J . K IR C H M A Y E R  i S Y \
w KRAKOWIE. (479-1-)T

(467-1-3)

Grobh „Prince Albert" . . . .  funt 50 „

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
znajdują sie na składzie w Biórze Towarzystwa 

jako to:
Mięszanka w 6ciu gatunkach — Trawa miodo- 

wa — Rajgras francuski i angielski Psia tra- 
wa, Urzet, Lisi ogon, Stokłosa olbrzymia, Spo- 
rek itd. . ,

Cennik tych nasion na każde żądanie przesyła 
gie bezpłatnie.

razie przesyłki, za o p a k o w a n i e  
'jK Ę Ę f  nasion w płótno, dodaje się przy każ­
dym garcu po c. «  w. a., od ćwierci c. 3 0 ,  od 
pół korca c. SO, od korca c. OO, w drelich po 
złr. 1  w. a. (464-1- 10)T
■ • “Listy przyjmuje się tylko f r a n k o w a n e .

Zarząd Zakłada Zdrojowego
w SZCZAWNICY,

rozpocząwszy przesyłkę tegorocznią flaszek świeżo napełnionych

w o d ą  m i n e r a l n y
uwiadamia interesowane osoby, ażeby dla uniknienia zwłoki w o 
trzymywaniu obstalunków—  rozsyłanych ztąd jedynie kolejno

wody mineralne pospieszyćz zamówieniami na się zechcieli.

AGRONOM
Zwiedziwszy gospodarstwa zagraniczne, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
specialista w administracyi —  z bystrym 
poglądem na zmniejszenie wydatków a po­
większenie dochodów — życzy sobie objąć 
Administracją dóbr większych za złoże­
niem na żądanie odpowiedniej kaucyi.

Wiadomość w kantorze L. S ro c zy ń ­
skiego, w Krakowie Rynek gł, Nr. 43 .

Letnie mieszkania
i

dzierżawa.
W Woli Justowskiej są w Pałacu i Oficy 
nie różne mniejsze i większe mieszkania ze 
stajnią i wozownią —  lub bez takowych na 
czas letni do wynajęcia. W tych dobrach 
jest także Cegielnia z Kamieniołomem i 
produkeya wapna na czas dłuższy do wy­
dzierżawienia.

Wiadomości udzieli Administracya tych

odern

IjBgF̂ Nąjtańsza bielizna w świecie
Zniżenie wszelkich cen

pierwszej i największej fabryki bielizny płóciennej L u d w i k a
w  W i e d n i u ,  Tuchlauben N. 11. K

D la m ężczyzn , kobiet i dzieci po n iesłych an ie  niskiej w yprzedażnej cenie  
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawunku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone. r _ —
“Cennik bielizny w każdej w ielkości, i&k

Ceny stałe naw et dla odsprzedających i kupujących nieodmienne.

i

Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna.
zamiast tylko

Białe płócienne koszule . . . złr. 2 -ao 2.80
Wybór: gatunek koszul z zakład: 4.60 
Wybór: Irlaadz. lub'Hamb. koszule 6 — 
Wybór: Hollend. płócienne koszule 6.5C 
Wybór: Kumb. ręcz. tkania koszule 7.50 
Najwyb: Rum. koszu, najpięk. rob. ręcz. 10 
Z najwybor: belgij. płótno-batystu. 12

Białe i kolorowe koszule z Schirtingu.
zamiast tylko

Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80 
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 2.80 
Koszule kolor, w najhowsze desenie 3.5C 1.80 
Wykwintne koszule kolor, z Schirt. 4.50 2.50 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 3.50 
Najńow. białe koszu, balowe najdelik. 6.50 3.50
Płótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa.

zamiast tylko 
Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 łok. 50 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok. 80 „ 45 
Dobre płócienne chustki do nosa ‘/, tuzina 

złr. 1,1.50, 1.80 do 2 złr.
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto­

we '/, tnzina 2 złr do 2.50.
Wykwintne krawatki męzkie. 7* tuzina 1.50, 

1.80 do 2 złr.

Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 
ręczna ł haftowana.

zamiast tylko 
Płócienne koszule damskie . zlr. 3.— 
Wybór, koszule szwajc. z zakładka. 5.
L wybornego płótna . . . . • 5.—
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 
Nowe kroje w serduszka haftowane 6.50 
Eugenia nowy krój, haftowane . 7.—
Maria-Antoinette koszule gorsetowe 6.50 
Wiktoria haftów, z prawdzi w. Yalen. 16.—
Majtki damskie z wybór. Schirtin. 4.—
Majtki damskie haftów, płócienne 6.—
Nocne gorsety dams, z ang. Szirlin. 5.50 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 
Wytworne gorsety bogato haftowa. 12.— 
Gorsety z fraucuskiemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 15.
Najwyb. gorsety z praw. Valencienne 20 złr. 10 
Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.50, 4.50, do 6.50.
Damskie koszulki do czesania z najwyb. ba- 

tyst-perkalu, wykwin. kroju złr. 5,5,50, do 6.50

1.90
2.80
2.80
3.80
3.50
3.50
4.50 
7.—
2.
2.80 
2.80 |
3.50
5.50

7.50

Męzkie gacie płócienne
złr. 1.60, 1.80, wyborne rumburg. 2 do 2.20.

Zamówienia z prowincyi za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul uprasza się
o danie miary s z y i . ___________________________

“A n 'das CentraU~Depot der ersten Leinwasche - Niederlage des
Louis Modern, Wien, Stadt. Tuchlauben N. 11. (455-4 T.)Adres

N ie © p u szczać sp o so b n o śc i
i podać rękę szczęściu!

^ ^ 2 0 0 , 0 0 0  z l r .
40,000 zlr., 2 razy po 30,000 zlr., 2 razy po 

5,000 i 1,000 Złr. mniejszych wygran,
wyciągnięte będą już

w Poniedziałek Igo Kwietnia
w W iedniu na ciągnieniu

LOSÓW  K REDYTO W YCH .
Numera z następujących Seryj:

2020, 2140, 2240, 2555, 1175, 1782, 3978,
ofiaruje za opłaconem nadesłaniem kwoty 4 złr. za 1 sztukę

promesy wraz ze stęplem.
Zamówienia za pobraniem C f t ł e j  należytości pocztą nie będą u 

względnione. Na żądanie otrzymuje się urzędowy wykaz wygran i wygrane pie 
niądze natychmiast odesłanemi będą. W  razie, gdyby która z przytoczonych seryj 
nie była już do wzięcia, będzie inszą zastąpioną. ^

j p y  Najwyższe zaliczki na papiery wartościowe pod najdogodniejszemi
najkorzystniejszemi warunkami.

|j jP " Z a k u p n o  i Sprzedaż papierów rządowych każdego rodzaju szybko,
sumiennie i tanio załatwia.

ol (448-7-12) M iS  t t  t t  C o l i i C W f
Bankier w W i e d n i u  Karntnerstrasse N. 8.

Dom narożny dwupiętrowy
przy ulicy Szpitalnej N. 3 9 9  Gm. V. 

jest do sprzedania
z wolnej1: ręki. (477-1-3 

Bliższa wiadomość ii Właścicielki tegoż.

« r
ako już w Kronice czasu Nr. 45 

lutego b. r. było ogło- 
szonem, —  wzywam właściciela zgubio­
nych pieniędzy jeszcze przed dwoma mie­
siącami, w dworcu kolei żelaznej w Kra­
kowie wchwili, gdy pociąg ruszył ku Krze­
szowicom, aby się po odbiór tychże do 
mnie zgłosił — a po udowodnieniu praw 
sVroich takowe wydane mu będą,

Kraków dnia 15 Marca 1867 r.
(475-1-3) Ks. P iotr Kwieciński.

Środek odrazu uśmierzający m igrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgiją, zwany

Jest to lWkarsFWÓ n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, poćhodżi z Brazylii; stara­
niem pp. Orimnult et Cie do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyku  (da­
wniej ś. p. W. Molędzińs-.ieao); we Lwowie 
w aptekach pp. Berlinera i  P iotra Mikola- 
szaj w Brodach w aptece p.Franzosa. 

(22-7-U )

Obwieszczenie.
Nr. 5231. ---------
Magistrat kr. gł. miasta Krakowa po­

daje niniejszem do powszechnej wiado­
mości, iż w dniu 28 b. m. i r. odbędzie 
się w biórach Jego licytacya publiczna na 
dostawę kamienia porfirowego do bru­
ku chodników i gościńców w mieście Kra- 
wie używanego. Przedsiębiorstwo to ogra­
niczone do lat trzech, t. j. do końca g ru ­
dnia 1869, obejmujące dostawę kamieni 
w 4ch gatunkach, mianowicie: Na bruki 
wraz z osadzeniem tychże rok rocznie do­
starczać się mających Z kostek regular­
nych 7calowych w ilości około 200 są­
żni kwadr, kamienia z powierzchnią je ­
dną tylko obrobioną w ilości około 1000 
sążni kwadr. Na chodniki podobnież z o- 
sadzeniem płyt porfirowych w ilości oko­
ło 300 kwadr. Na gościńce, szabru dro­
bno ,tłuczonego około 240 siąg kubicz- 
nych.

Szczegółowe warunki tegoż przedsię­
biorstwa każdego czasu przejrzanemi być 
mogą w biórze Urzędu budownictwa miej­
skiego przy placu W W. Świętych, gdzie 
zarazem pretendenci do przedsiębiorstwa 
o cenach pojedyńczych, na powyższą do­
stawą rozgatunkowanych, bliższych wia­
domości zasięgnąć będą mogli. Nadmienia 
się zarazem, iż przy licytacyi tój w ter­
minie zakreślonym w godzinach południo­
wych odbyć się mającój, jedynie tylko 
deklaracye opieczętowane, do których wa­
dium odpowiadające V10 przedsiębiorstwa 
rocznego z przecięcia wyrachowanego na 
kwotę złr. 3000 dołączone być ma, przyj- 
mowanemi będą. Ubiegający się o przed­
siębiorstwo obowiązani są przed terminem 
licytacyi przynajmniej na 48 godzin zło­
żyć w Urzędzie budownictwa próbę ka­
mienia, dla rozpoznania i ocenienia poprze­
dniego, gatunek tegóż i sposób obrobienia.

Z Magistratu kr. gł. miasta 
Krakowa, dnia 13go marca 1867 r,

(473 2-3)

E. KUNZ
w Tarnowie.

Odziedziwszy po ś. p. ojcu swoim prze­
szło 40 lat istniejącą firmę Handlu korzen­
nego, poleca się wszystkim WWnym Pa­
nom Obywatelom, tudzież XX. Probosz­
czom,— którzy ojca Józefa Kunza swem za­
ufaniem zaszczycać raczyli — zapewnia­
jąc, że w Handlu swoim, zaopatrzonym w 
najlepsze gatunki towarów, tudzież marynat, 
sztokfiszów, śledzi, win, porterów i. t. d. 
zaprowadził ceny najumiarkowaósze.

(393-1-2)

oszukuje się leśniczego, człowieka 
fachowego, praktycznego zdolne­

go w miernictwie i manipulacyi lasowej, 
opatrzonego dobremi świadectwami; ży­
czeniem byłoby gdyby się rozumiał na 
Gospodarstwie; zaś majątek ziemski w Ga- 
licyi, gruntu ornego przeszło 300 mor­
gów, łąk 300 morgow, i lasu więcej nad 
3200 morgów mający, z całkiem nowemi 
zabudowaniami i propinacyą do 550 złr. 
przynoszącą, na trakcie głównym cesar­
skim i na projektowanej i już wytyczonej 
kolei Węgierskiej, jest za pomierną cenę 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w D o­
mu komisowym WgO. Pana Derpowskiego 
Ulica Krupnicza Nr. 15. (390-1-3)

W Sali Hotelu Saskiego
we Środę dnia 20 marca 1867 r.

danym bedzie

W IE L K I K O N C E R T
wykonany przez całą orkiestrę c. k. pułku ks. 
Gustawa Wazy z przybraniem najlepszych człon­
ków orkiestr innych pułków, pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza pułku ks. Gustawa Wazy.

P  R  O  (w R  A  M i 
Oddział I.

Jubel Uwertura (najnowszy utwór) Flotowa. — 
Arya z opery Brigante (koncert na trąbkę: Flti- 
gelhorn) Mereadante. — Arya z opery Ernani 
(koncert na klarnet) Verdego. — Potpourri na 
motywa różnych oper, Straussa.

Oddział II.
Bajka, wielka fantazya na orkiestrę, Moniu­

szki. — Fantaisie caprice, koncert na skrzypce, 
Vieuxtemps. — Waiyacye na dwa klarnety, 
Lumbye. — Wielkie Potpourri (Rendez-vous) 
Komsaka.

C e n a  m i e j s c  t Krzesła numerowane' w lój 
połowie Sali 1 złr. 20 c., krzesła numerowane 
w 2ćj połowie Sali 75 c., Galerya 50 c.

m r  Dla uniknienia natłoku przy kasie w wie­
czór koncertowy, biletów dostać można aż do 
dnia 19 b. m. wieczór w handlu Leona Feintucha, 
oraz w kancelaryi Hotelu Saskiego p o  c e n a c h  
z n i ż o n y c h ,  a mianowicie: Krzesła numerowane 
w lój połowie Sali 1 złr., krzesła numerowane 
w 2ćj połowie 60 c., na Galeryę 40 c.

Dla wygody Szanownej Publiczności stojących 
miejsc na sali nie będzie, i bufet pana Hertego o- 
twarty. , . .

Początek o godzinie g. (468-2-3)

Teatr polski w Krakowie.
Abonament Nr. 48 Nr porz. 81

W Niedzielę 17 Marca 1867  r. 

MARYA STUART
Tragedya w 5 aktach.(389-1-3)m iejscu

żądają
K u n

H r a h ń w  16 marca 
Sreb. poi. st. za lOOzł'

— nowe obr. „ 
zast. poi. bez k. 
loty pol.100 złr.

Rabie ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Baukn. pr za 150 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare a
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. i dyw
,  L.-Cz. z całą wpł

pieniędzy

i 5 Metaliki...............
5j Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

—■ — kred.
Losy 5 | z r. 1860. 
Srebro . . . . . .
f ondyn :0 l uuLszter 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukami „CZASU “ W . K irchm ayera.

żądają płacą

113 111
131 l i r
75 73

392 383
1721 168’
192 188
79 * 77-

527 125;
6 10 5 95

10 35 10 15
10 65 10 45
76 ŁO 75 50
80 — 19 —
71 75 70 25

220 215
185 180

złr. 'ent.
95 75
70 20

726
183 40
85 70

126 50
129 30

6 8

W l a d a ń  15 marca

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. fc.
— Obi. ind. niż. Aus
— — ozeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
_  -  galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.

L isty  zastaw ne: 
5 | Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . .

Węgiersk. los. 
5J Boaen Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1864
— — — 1860
— — — 1864
  Como-Rente.
—- Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salni.
— -  Paliy .

Żądają! płacą

55 501 55 25
70 40 70 30
55 90 59 75
88 ___ 87 60
90 ___ 89 —

72 ___ 71 —

74 25 73 75
69 ___ 68 25
09 — 68 50
68 75 68 25
S9 — 97 75

92 50 92 25
— — 75 50
88 75 88 25

103 — 102 —

140 _ 139 —

75 75 75 25
85 90 85 70
78 60 78 40
18 50 18 —

128 — 127 75
_ _ 89 —

90 _ 85
31 50 30 50
27 — 26 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois|.
— miasta Budy . .  <
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldatein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

'e bank. i  przem. 
u naród, austr. .

półu. Ferdynan
— rządowój f r .-a .
— zachodmśj o. El.
— Pardubiokiśj .
— południowój .
— Galioyjskiój. . 

Czerniow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne: 

(ł solMlfoma)
Arna ter. 100 zih. ©5) 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Eiainb.lOG mark. 
Londyn 10 fan 
Paryż 100 trank.

©■5

■SH
g 3j

Mdłją plac*

27 __ 26 —
25 — 24 —
27 50 26 50
19 — . 18 —
22 50 21 50
14 25 14 -
13 50 12 -

728 726
182 eo 1.82 40
478 — 476 -

1630 1625
207 70 207 50
142 — 141 -
124 25 123 75
209 — 208 50
219 — 318 —
182 181 -

108 _ 107 75
108 26 108 -

108 50 108 25
'96 __ 96 -
139 70 129 30

61 45 51 35

Waluty-

Cesara, korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al mar co . - 
Napoleondory . . • 
Suwereny . , .  . . • 
Fryderyki . . • • • 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro

— kupony . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

l iw ó w  14 marca.
D u k a t . ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel Brebr. rosyjsk. 
Talar p rusk i. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

  _  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

.  lwow.-czer.

pJaoą

17 40 17 30

6 10 6 8
6 10 6 3
6 8 6 7

10 34 10 33
—  _ 17 -
10 8C 10 10
10 £0 10 40
12 95 12 90
10 66 10 50

127 — 126 50
127 — 136 75
1 90j 1 90
1 90} 1 90}

6 14 6 5
10 73 10 56
3 4 1 97
1 93 1 89

76 60 76 78
80 43 79 58
70 — 68 88
221 50 318 50
184 — 180 60

W a n i .  14 marca. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
6j Pożyczka loteryjna

6 20 
i75 J- 

71 75 70 33
911

57 17
I 155

57 50

71 -

57 17 
109 -

W ro e * . 14 marca. k 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.'.

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*/,

3(7.

P a r y .  15
Renta 37,

marca.

h o a d y a
Konsole .

14 marca

79( 
81 i 
57}

70 -

78}

69 82

91}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do W iednia  7-10 rano; 3.30 po południu -  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa  
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 1 1 .*7 przed połu- 

dniem; 3.16 do południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9.46 rano: 7.46 wuczór — z Wro­

cławia  i Warszawy o godzinie 9.46 ranó— z M y­
słowic i Szczakowy 6.31 wieczór;—zę Lwowa  3.61 
po południn; 6.11 rano -  z Wieliczki 6.16 wieozór 

do Przemyśla z Krakowa Ś M  po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano, 8 36 wieczór, 
do W iednia z Krakowa  6.17 rano, L37 wie przed połu- 
do M ysłowic z Krakowa  13.10 w południe, 
do Szczakowy z K rakowa  11.43 rano.

Rządzea Drukam i, Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 64  „CZASU" z dnia 17 Marca 1867.
Kraków 17 m arca. Najwyższem postanowię 

niem z dnia 11 m arca, N. Pan nadał Jnliuszowi 
W y ż y k o w s k i e m u ,  dowódzcy posterunku z 11 
pułku żandarm eryi krajow ej, srebrny krzyż za­
sługi z korońą, za w yratow anie trzech ludzi ot 
śmierci w płom ieniach z narażeniem  wasnego ży­
cia, i w uznaniu energii, której złożył dowód przy 
wyśledzeniu i schwytauiu podpalacza.

Wiedeń 16 m arca. Wiadomo czytelnikom na 
szym, że pismo odręczne JCMości dp m inistra 
Beusta, znoszące dotychczasowe ministerstwo sta­
nu, czynności dotychczas mu przekazane rozdzie­
liło między świeżo utworzone m in isterstw a: spraw  
wewnętrznych, oraz wyznań i oświecenia. P ie r­
wsze niedługo było osieroconem, bo w osobie br. 

- Taaffe dano mu przynajm niej tymczasowego za 
rządzcę; w drngiem bezkrólewie dłużej podobno 
potrwa, bo oto w dzisiejszej W. Ztg znajdujemy 
suche zawiadomienie, że dotychczasowy depar 
tam ent wyznań i oświaty w byłem  ministerstwie 
staDU od d. l ig o  b. ra. pełni swe fnnkcye jako 
m inisteistwo w y zn ań 'i oświecenia, ale o osobie 
ministra ani wzmianki. Zapew ne dostarczy go do­
piero większość — reicbsratow a.

— U rzędowa Gazeta Zagrzebska rozbierając 
w  numerze piątkowym znany list br. Beusta do 
Bana (p. Czas Nr. 53) program rządowy w kwe- 
styi chorwackiej rozwija w następującym  u s tęp ie :

„Żadne postrachy nie spędzą nas z drogi poje­
dnania z W ęgrami, bo przekonanym i jesteśm y, że 
bierną negacyą daleko więcej przysporzylibyśm y 
korzyści reakcyi czyhającej na każdą sposobność, 
niż interesom  naszej ojczyzny, srodze n ieustanną 
tym czasowością dośw iadczanej".

Dzienniki w ęgierskie widząc, że im Chorwacya 
nie ujdzie, nie spieszą się z pochwyceniem łu­
pu, owszem bardzo um iarkow anie i z pobłaża­
niem trak tu ją  opór Chorwatów.

Naplo , organ D eaka, traktując kw estyę m iasta 
Rieki, tłóm aczy łaskaw ie Chorwatom, że wciele­
nie tego ważnego punktu handlowego do W ęgier, 
właściwie daleko więcej leży w ich interesie, niż 
w interesie W ęgier.... a tonem swego artykułu  
niemal daje do poznania, że W ęgrzy łaskę w y­
św iadczają Chorwatom zabierając Riekę....

Hon także z okazyi tego portu zahacza o kwe 
styę chorwacką. Przekonanym  on jest, że rząd 
musi Riekę przyłączyć do W ęgier: bo nie chcąc 
aby była tern czem jest dotychczas, t. j. portem 
włoskim, a nie mogąc jej wbrew woli zrobić chor­
w acką, rząd musi to miasto wcielić do Węgier,

M agyarorszag ostrzega swych czytelników, aby 
pozorną bezczynnością m inisterstwa w spraw ie 
m iasta R ieki nie dali się uwieść złudzeniu, iż 
rząd  węgierski nie dba o to, co się dzieje w Rie- 
ce. Ale ministerstwo musi unikać wszystkiego, 
coby utrudnić mogło rozwiązauie między W ę­
gram i a  Chorw acyą punktów spornych, a  więc 
wszystkiego, coby rozdrażnić i goryczą napełnić 
mogło umysły.

—  N . fr . Presse dowiaduje się, iż organizacya 
sądownictwa w strzym aną została.

W ł o c h y .
Ciekawy artykuł przed niejakim  czasem zamie 

ścił był Osservatore Romano o walce rasy  rom ań­
skiej z germ ańską. W yjątek zeń podajem y tu, jak  
następ u je :

Widzimy, ja k  codzień więcej żywioł germ ański 
górę bierze nad la tyńsk im , Którego najpotężniej­
szym wyobrazieielem jest F rancya od Karola Wgo. 
Germanizm niesie z sobą idee , zasady i zupełną 
już cywihzacyę, wprost przeciwną cywilizacyi la 
tyńsk iej; kiedy bowiem ta  jest w istocie swej 
chrześciańsko- katolicką, tam ta je s t na wskróś ra- 
cyonalistyczną i hum anitarną. Od wieku niemal 
św iat rom ański, to je s t narody katolickie Europy, 
myśli na podstawie idei germ ańskich i w łasną 
sw oją oświatę zaciera cywilizaeyą germ ańską. Fi 
lozofia, literatura piękna i umiejętności tudzież 
praw odaw stw o nasiąknięte są ideam i g°rm ań- 
gkiemi i czysto niemieckiemi pojęciami. Przew a 
ga  broni, ja k ą  zyskały dziś Niemcy pod kiero­
wnictwem Prus, jest tylko powtórzeniem na polu 
m ateryalnem , politycznem i m iędzynarodowem tej 
przew agi intelektualnej i moralnej, którą nabyły 
przez K anta, Goethego, Hegla i Savignego. Nasze 
licea i uniw ersytety owładnięte są germanizmem a 
niem iecka filozofia i literatura stanowiły dotychczas 
przykład  i wzór dla tych wszystkich, których za 
wielkich myślicieli poczytywano. Pierw sza F ra n ­
cya doznała na sobie zgubnego wpływ u tej umie­
jętności, tej sen8ualistyczaej, panteistyczuej i ra- 
cyonalnej filozofii, albowiem filozofizm zeszłego i 
rom antyzm  teraźniejszego wieku we F rancyi nie 
są  niestety czem iunem, ja k  św ietną reprodukcyą 
ciemnej filozofii i fantastycznej literatury Niemców.

Chcemy przez to powiedzieć, że Niemcy posia­
dając już silę m oralną i intelektualną, zam ierza­
ją  jeszcze wzmocnić się potęgą polityczną i mili­
tarną. Powstanie jedności niemieckiej oddaje ger- 
manjzmowi do rozporządzalności zuakomite siły, 
które wcześniej lub później uczynią go panem  i 
sędzią wszystkich ludów Europy. T a przeto je ­
dność niem iecka zam iast przyczynić się do utwo­
rzenia konfederacyi państw  europejskich, podda 
,owszfem Europę politycznej i militarnej dyktatu­
rze Niemiec, a  takow a będzie tylko logicznem 
następstwem  moralnej i naukowej dyktatury , jak ą  
Niemcy dotąd wykonyw ały. Łatw o więc zrozu­
mieć, że ani F ran cy a  ani Europa nie m ają powo 
du cieszenia się z coraz bardziej rosnącej potęgi 
gertnanizmu, k tóra  obraca się tylko na szkodę ży ­
wiołu katolickiego i latyńskiego, gdyż zagraża 
najważniejszym interesom żywotnym  uarodów k a ­
tolickich i wiekowym zdobyczom cywilizacyi 
chrześciańskiej. Do tego dodać jeszcze należy, że 
germanizm prowadzony teraz przez Prusy, zaw arł 
groźne przym ierze z panslawizmem przez Rosyę 
kierowanym, a  temu podała rękę  dem okracya, 
władczyni Ameryki.

Zbliża się chwila rozstrzygająca. Po jednej stro­
nie F fancya i Włochy, ostatni wyobraziciele ży­
wiołu romańskiego, zniewoleni do niepojętego przy­
mierza z Austryą, której m isya na Zachodzie zda­
je  się być skończoną, i sam a się takowej zrze­
kła, rozwięzując święte państwo rzym skie. W y­
stąp ią  one do boju, aby z najwyższćm wysileniem 
bronić odwiecznej przewagi swojej, ja k ą  zap e­
wniała Zachodowi idea katolicka, a k tórą  rewo- 
l(icya śmiertelnie ugodziła. Z drugiej strony P ru­
sy  i Rosya na czele olbrzymich sił germanizmu 
i panslawizmu, spróbują zmierzyć się za jednym  
zamachem ze Wschodem i Zachodem. Od rezulta­
tu tej w alki zależą losy Europy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Iirakńw 17go marca. Rada miejska uchwaliła 

wczoraj dodanie pomocy biórowej Prezydentowi mia­
sta i Magistratowi, z zastrzeżeniem przedłożenia jej 
projektu reorganizacyi Magistratu w ciągu trzech mie­
sięcy. Sprawozdanie z tego posiedzenia zamieścimy 
jutro.

— W poniedziałek prof. Dr. Józef K r e m  e r  bę­
dzie miał o godz. 6ej wieczór wykład publiczny na 
rzecz stowarzyszenia akademickiego bratniej pomocy 
Przedmiotem tego wykładu będzie wywód etyczny

o miłości ludzi“.
— Wczorajszy koncert p. Marka Sokołowskiego 

nie zapełnił sali widzami, bo rzec można, iż sprowa­
dził tylko muzykalniejszą część publiczności. O grze 
p. Sokołowskiego nie potrzebujemy już mówić, bo 
wydobywa on ze swego niewdzięcznego instrumentu 
nieznane bogactwa tonów i najdelikatniejsze ich cie­
niowania, a pod palcami jego najmiększy nawet fla 
geolet zachowuje całą czystość dźwięku, jak  o t m 
szczególniej przekonała ostatnia kompozycya: „Ma­
rzenie". P. Kazimierz Hofmann grał galopa Rubin­
steina i mazur z „Halki" swojego układu. Wywoła­
ny powtórnie, odegrał „Barkarolę" Rubinsteina. Ama 
torka, która wzięła udział w koncercie, dała się sły­
szeć w utworach Szumanna, Meyerbeera i Wład. Że­
leńskiego. Głos jej mezzo-soprano ma wiele siły i 
rozległości. Wszyscy uczestnicy koncertu zyskali sobie 
oklaski, za które odpłacili się dodatkami programem 
nieobjętemi.

— P. Karol Dienstl urzędnik pocztowy, wydaje 
w Przemyślu u Braci Jeleniów skorowidz wszystkich 
miejscowości w Galicyi podług nowego podziału ad­
ministracyjnego i sądowego, na wzór skorowidza wy­
danego w r. 1855. Cena przedpłaty wynosi 1%  złr. 
Źyczyćby należało, aby skorowidz ten opatrzony był 
mapą Galicyi do nowego podziału zastósowaną.

^ ^ W e  wsi Dawidowie, dwie mile od Lwowa zna 
l/ziono 14go b.*m. rano zamordowanego proboszcza 
r symsko kat. X. Łukasza Flisowskiego. Oględziny 
sidowe wykazały, że proboszcz dostał dwa strzały w 
piersi i cięcie pod gardłem. Przy tem sprawcy zra- 

owali mieszkanie i zabrali pieniądze w gotówce i pa- 
ierach. Poszlaki padły na organistę miejscowego, u 
tórego dostrzedz miano złoto. Aresztowano go i od- 
Rwipno do sądu powiatowego w Bóbrce.

—  Na całem morzu Egejskiem panuje trzęsienie 
ziemi. Wiadomo, że wyspa Metelin w skutku trzęsie­
nia ziemi zapada się i mieszkańcy jćj żyją w trwo 
dze. Jak donoszą z Smirny, trzęsienie ziemi dało się 
uczuć 7go b. m. w Magnezyi, Adramicie, Smirnie, Aiali, 
w Dardanellach, Gallipoli i Konstantynopolu, a 9go 
jeszcze raz w Smirnie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B u d a  16 m arca godz. 10%  przed południem.
0  godz lOtej było przyjęcie deputacyi m iast Pe­
sztu i Budy. Burmistrz Paulowicz miał mowę, w 
której oba m iasta bratnie wypow iedziały swoje 
pełne uszanowania dzięki za przywrócenie kon- 
stytncyi. Koniec tej przemowy brzm i: „Przyjmij 
N. Panie najgłębszy i najszczerszy wyraz naszej 
wierności, przyw iązania i podzięk, w przekonaniu, 
że zarazem z wdzięczną ojczyzną gm iny Pesztu i 
Budy pragną tylko słowa podzięk i wierności po­
przeć czynami i oddać życie i mienie za króla i 
ojczyznę. Niech Bóg błogosławi W. Kr. Mć i n a ­
szą dostojną P an ią  wraz z jej kochanemi dziećmi,
1 niechaj w ysłucha modłów naszych. Niech żyje 
Franciszek Józef, nasz król pełen chw ały !“

N. Pan odpowiedział ja k  następuje: „W zorowa 
miłość porządku, z ja k ą  m ieszkańcy obu m iast 
bratnich umieli zawsze łączyć objawy najgoręt­
szego zapału, daje rękojmię, że i w pełnieniu 
swoich praw  konstytucyjnych będą się jedynie 
kierować względami dobra publicznego. W ciągu 
dni żałobnych zeszłego roku, otoczyliście Cesa­
rzową i dzieci moje przyw iązaniem  godnem w a­
szych przodków i niewątpliwem i dowodami mi­
łości. Spodziewałem się tego po wiernej ludności 
moich stolic węgierskich, i cieszy mię, że mogę 
to moje uznanie ustnie wam objawić. Ponieście 
waszym kommitentom moje serdeczne pozdrowie­
nie i zapew nijcie ich, że pomyślność waszego pię­
knego pełnego przyszłości m iasta, tudzież rozwój 
rzemiosł i handlu liczę do najm ilszych zadań m o­
narchy".

P e s z t  16 m arca. D ziennik urzędowy zaprzecza 
doniesieniu, jakoby m inister skarbu  oddalił 1400 
urzędników skarbowych.

L o n d y n  15 m arca popo łudniu . Z Montrealu 
(okolica K anady) donoszą pod d. 1 b. m., że jak  
słychać, nowy kandyjski parlam ent obwoła nowo 
utworzoną konfederacyę, jak o  królestwo pod rzą­
dami księcia A rtura angielskiego.

L o n d y n  16 m arca. Hr. Derby udzielił wczoraj 
swoim przyjaciołom politycznym plan reform y, 
który wnieść zam ierza. Główne jego  zarysy s ą :  
W m iasteczkach za census służy prowadzenie domu 
na w łasną rę k ę ; w hrabstw ach zaś 15 funtów ; 
głosowanie podw ójne; nieprzyznanie głosu gospo­
darzom izb. Liberaliści będą niewątpliw ie zbijać 
niektóre punkta tego planu.

N o w y  J o r k  13 m arca. Jenerałow ie Shoffield, 
S ickles, O rd , Thom as i S heridan , otrzym ali od 
prezydenta dowództwo w m ilitarnych okręgach 
Południa.

Nie mamy jeszcze pod ręką  interpelacyi Thier- 
sa o spraw y zagrauiczne, k tóra w yjąw szy półgo­
dzinnego wytchnienia, zajęła całe posiedzenie Cia­
ła prawodawczego w d. 14 bm. do godz. 6ej wie­
czór. O ile z korespondencyi telegrafowanej bióra 
H avasa da się rozpoznać ta  interpelacya a raczej 
jej umotywowanie, mówca zw racał uw agę na nie­
bezpieczne położenie Europy, a  osobliwie Francyi; 
czego dowodem przygotow ania reorganizacyi wojsk 
we wszystkich krajach przedsięwzięte. Należy je ­
dnak zajrzeć w oczy niebezpieczeństwu. Przyczy­
ny złego winny być przedewszysikiem  rozpozna­
ne; leżą one w błędnych ideach, jak ie  przesiąkły 
politykę europejską i z których zuchwale korzystali 
ambitni. Inne idee kierow ały dawniej polityką: by­
ły to idee równowagi i szanowania traktatów . Tu 
przechodzi mówca historyę polityczną mniemanej 
równowagi począwszy od 15go wieku, która to 
równowaga polegała na szanowaniu małych państw , 
stojących na zawadzie starciu się państw  wiel­
kich, a przynajm niej starcie to osłabiających. Nie 
dopuszczały one, aby państw a wielkie wzm acniały 
się jeszcze więcej zaboram i. F ran cy a  dozwoliła 
upaść temu system atowi, chociaż na nim opierała 
się jej potęga. Cóż w to miejsce postaw iono? Oto 
ideę narodowości, w ielkie konglom eraty i jedna- 
kość języ k a! Z tąd  sym patya dla Polski, ztąd usi­
łowania utworzenia królestw a włoskiego.

Na tem uryw a „Korresp. H avasa" pierwsze 
swoje doniesienie o treści mowy, obejm ujące j a ­
koby wstęp historyczny do w łaściwego przedm io­
tu interpelacyi.

Parlam ent północno - niemiecki zajmował się w 
piątek sprawdzauiem  wyborów, przyczem przyszła 
pod rozpraw y kw estya zasadnicza: czy wojsko 
może głosować w osobnych okręgach wyborczych, 
nie zaś tam , gdzie stoi w chwili odbyw ania się 
wyborów. Opozyeya chciała rzecz tę przenieść na 
pole za sad , ale większość przyjęła spraw ę ja ­
ko okolicznościową, a  to z powodu, że podczas 
ostatnich wyborów dyslokacya w ojska nieby-



la  uporządkow ana. Izba traktow ała całą  sp ra ­
wę w odniesieniu do pojedynczych wypadków
głosowania.

Obrady szczegółowe nad budżetem rozpoczną 
się w poniedziałek. Na porządek dzienny posta­
wione są dwa działy konstytucyi: I. Obszar Związ­
ku północno-niemieckiego; II. Praw odaw stw o związ 
kowe. Gazeta K n y to w a  donosi, że prezes Izby 
radzi d!a uproszczenia podzielić cały projekt kon­
stytucyi na grupy przedmiotów m ających z sobą 
styczność. . . t

La France potw ierdza dziś doniesienie Noraa, 
iż między Paryżem  a Petersburgiem  panuje zgo­
da pod względem kwestyi wschodniej. Z oświad­
czeń zaś ministrów angielskich niedostrzedz, aby 
ta  »goda rożen gała się i do Anglii; jakkolw iek 
lord Derby nie tai, że Turcya zwolna zbliża się do 
upadku. Różnica jednak  na tem zależy, że Anglia 
me chce tego upadku przyspieszać; Rosya pragnie, 
aby  tenże ja k  najprędzej nastąpił, a F ra n c y a  nie- 
myślr^go powstrzymywać.
/ L o r d  Derby powiedział, że do Rady państwa 

/w  Konstantynopolu wejdzie trzech cbrześcian, a 
/  m ięd /y  tymi min ster skarbu i dyrektor banku.

Jeżeli to ma się zwać równoupraw nieniem  chrze 
I ścijau, to tego rów noupraw nienia przykłady  ma- 
\ my i dawniej, bo T urcya  m iewała już  chrześcijan 

w swojej nawet dyplom acyi, ja k  ks. Mussurus, 
i m iew ała chrześcijan naczelnymi wodzami, ja k  0 -  

/  mer pasza, nie mówiąc o innych jenerałach. Wszak- 
/  że i R sya ma Rzewuskich, W ielborskich, Chrep- 
( towiczów na urzędach, w dyplom acyii i armii, a 

przecież n ik t nie powie, iż Polacy i katolicy uży­
w ają tam  równych praw  z M oskalami i Schizma 
tykam i._______

W  D rukarn i „CZASU“ W. K irchm ayera.

La France jeszcze raz podnosi pogłoski o po* 
wodach przyjazdu do Paryża p. Benedettego po­
sła francuskiego w Berlinie. Powódy te przypisy­
wano, jak wiadomo, układom o odstąpienie Lu 
xembnrga Francyi. Dziennik rzeczony mówi, że 
mniemane układy wcale nie istnieją, dalej zaś, że 
porozumienie między Francyą, Rosyą i Anglią pod 
względem kwestyi wschodniej o tyle istnieje w za­
sadzie, że się można spodziewać rozwiązania 
trudności z tą kwestyą się wiążących.

Wszelako układy o Luxemburg były prowadzo­
ne, i tylko hr. Bismark przeszkodził im, a to wła­
dnie miało sprowadzić przyjazd Benedettego do 
Paryża. Co do kwestyi wschodniej, najważniejszą 
wiadomość przyniósł telegram londyński wczoraj 
w piśmie naszem podany, który donosi, że lord 
Derby oznajmił w parlamencie, iż spór serbski 
zagodzony, i że Turcya chce wprowadzić w ży 
cie reformy przyrzeczone pod względem cbrześcian. 
O Kandyi nie ma tam ani słowa.

Wybory do parlamentu włoskiego wypadają, 
o ile dotąd wiadomo, przeważnie na stronę rzą­
dową, ale wielka liczba wyborów przypadających 
do balotowania, z powodu, że kandydaci nie otrzy­
mali bezwzględnej większości, opażnia rezultat. 
W 378 okręgach wyborczych 171 wyborów zo 
stało już dokonanych, a reszta przychodzi pod ba- 
lotowanie. Z wybranych już, 90 padło na kan­
dydatów rządowych, 68 na opozycyjnych. Takiż 
stosunek ma zachodzić między balotowanymi.

W Tryeście otrzymano pocztą Lloyda donie­
sienia z Aten, Smirny i Konstantynopola z d. 9 b. 
m. Listy z Aten mówią, że parowiec grecki -Ar- 
kadion" powiózł rządowi tymczasowemu w Kre­
cie 4000 font. sterl. od centralnego komitetu w A­

tenach. W Bpirze i Tesalii panuje spokojność. Po­
wstańcy musieli opuścić stanowiska swoje i wy­
nieśli się w  góry. Król Jerzy jedeie w kwietniu 
do Kopenhagi. Jenerał Kalerdżis tknięty został w 
Paryżu apopleksyą, nie może przeto jechać do A- 
meryki, jako wysłannik Grecyi. Sułtan zamierza 
odbudować własnym kosztem klasztor Arkadi na 
Krecie, wysadzony w powietze.

Unia kołonij angielskich w północnój Ameryce, 
a mianowicie obu Kanad, obu Nowych Walij, 
Nowego Brunszwiku, Nowćj Szkocyi, Nowćj Zie­
mi (Newfoundland), Labradora i osad nad Ocea­
nem Spokojnym, pod nazwą Zjednoczonćj Kana­
dy, utworzona dla postawienia silniejszego opo­
ru parciu Stanów Zjednoczonych, była jut powo­
dem wielorakich objawów niechęci w- kongresie 
wasbiogtońskim. Jeżeli zaś, jak donoszą z Mon­
treal, parlament Unii kanadyjskićj uchwali nazwę 
królestwa dla krajów przez siebie reprezentowa­
nych, wystąpi niewątpliwie w Stanach Zjednoczo­
nych doktryna już z powoda Mexyku podnoszo­
na, iż Stany Zjednoczone nie mogą pozwolić na 
utworzenie rządów monarchicznych w Ameryce. 
Feniści w Stanach Zjednoczonych przemyśliwają 
nad wysłaniem nowych wypraw, jednak nie do 
Kanady, lecz do Irlandyi. Statki angielskie krą­
żą przeto u brzegów Irlandyi, aby niedopuścić 
przybycia ochotników, których zresztą liczba jest 
bardzo mała, aby mogła rząd angielski niepokoić.

I . KD AKT OK ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCJ
Ksawery Masłowski.
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Rządzca Drakami Seweryn Dobrzański.


